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Baskowie daia. dowodJ bohaterstwa. w .. walce.·. z „Powstańcami 
MADRYT. Wedłrug donie- Na odcinku Leqneitio Basko LONDYN. Millister Eden· za · Rzlld brvty~ki ~odda tę LONDYN. Emisariuez gen: 

&ień z Bilbao, na odciriku Mar- wie cofnęli się bez walki do interpe:lowa.ny wczoraJ w fabie sprawę dokfadnemu i.badaniu, Franco złożył ambasadorowi 
rpiina oddziały baskijskie od- drugiej linii obronnej. Do- Gmin w sprawie hombardowa aby się prze~onać, czy nie moż W. Brytanii w Hendaye wer­
piera_ją :z: hra'Wurą atak.i prze- wództwo wojsk h111Ski_jskich nia miejscowości Guernica, na zastosować i.nnych, niż ·do- halny protest przeciwko och­
ciwuika. oświadcza, że w ostatnich wal oświadczył co nast~uje: tychczas zll'rządzeń, cel~ ronie, udzielanej angielskim 

Na odcinku Duran~o B815ko kach powstań~y nie :tJdobyli - Rząd brytyjski ubolewa przes2'Jko~zenia · po<,lobnYl(J)., po stałkom handlowym · przez 
~ bronią każdej piędzi zie- ani jedne.i armaty i nie wzięli głęboko nad bombardowaniem żałqiwania godnym wypadkom. h,rytyjskie okręty .wojenne. · 
mf, starając się powstrzymać do niewoli a,ni jednego jeńca. cywilnej ludności w Hiszpa- BILl3AO. W. o-sta~nfoj · chwi- Zdaniem władz owstań~ · 
nap?r przeciwnika, ro·zporzą- Jedrnie rolnicy, którzy pozo-, nii, b!'z względ:u n~ · !lli~jsce, li d~mosi ~orespon?~nt. Reute.,- cżych okręty te . esk~.rtowałY) 
dza1ącego ogromnym· zapru:;em stali w swych gospodaristwach, w ktorym to sili dzieje i kto ra, ze W:Ojskia baski1sk1e op~· statki MacGregor" · Hmn!. 
najn~wocześmejszego sprzętu tlą.stali się do niewoli. się tego czynu dopuszcza. ciły Durango. W szystJcie od- sterley"" i „Stain.brO:,k~:. zdŚ 
technicznego;. ?ziały wra~_ z materiał_ym. wo- konirtorpedowiiec „Firedra~ 
_ BILBA U. Kore.spondent Ren u· . k• . d s · „ • .1ennym. · ewakuowały miasto ke'· wpłynął na his ń&kie 
tera d?'llosi, że wcwraj ra,no n1em1ec I sterowtec na zwa1car1ą bez żadQych strat. -. . wody terytorialne. zpa 
na ulteach Durango, ktore . . LONDYN. - Na wc.zora1- , . . · . 
znajicłuie się jeszcze w rękach podczas Cwiczeń woJskOlllVCh szym poąiedz~iu Izhy Gmin Londylli!kl«: ko~a urzędowe 
wo.isk 'baskijskich toczyły się „ ~ · minister Edel) ozn~jmił, że podkresla1ą, ze nie był<'.! w ogę 
walki„w celu powstrzymania: SZAFUZA. - Szwajcarska W czasie ćwiczeń w obronie ambasador brytyjski w · Hen- le, ~~wy o esk-orfow.anm sie;t;. 
pochodu pO'ws».ańców. agencja telegraffozna donosi: granicy ludności okrę~ Ran- daye otrzymał- z Salamanki kow ha.ndlo'!,Y?h, . lecz · z~ 

. . . 

Delegaci·· miast . u ·Premiera 
den, wywołał żywe oburzenie zapewnienie; że władze po- okr~ty· „Hood. l „Fired:rB:ke 
lot zeppelina, dokonany ponad wstańcze n_ie używały nigdy znaJd01Wały się na mie1!5Ca. 
terenem ćwiczeń. · i nie zamier.zają używać ga- tylko przypadkowo. . · 

Agencja stwierdza, iż zdarza zów trujących, · jako środka W edł~g sprawozxłań, "lłrzy-
się to nie po raz pierwszy, że walki. . · . manych przez admiralicję. 
w C7."' <>ie ćwiczeń wojskowych Podobnego zapewnienia u-, kontrtorpedowiec „Firedra­
zeppCtin krąży nad terenem dzielił także r l'ząd w Walen„ ke" nie. przekrooeył gtqip.icy; 
ć 'icz~ń r.1' b. n i.e' ielkiej -y- cji. . wód terytorialnych. 
sokości, co w-yda}e sie pooei- ._._.._ ____________________ • 

::r~1!~:w1:!''k:1*~' ~i:.ro;;~, , Mitka Wiezila c6rke ~ >, „ 
kości około 150 mtr. ponad od- 1 • • • ·- · 

działami biorącymi udzinł w ... Przed Są~em Ok~gc):wym w kar~na o .rueludzki_e. tr~to­
mnnewrach. Dochodzenie 

1 

"::>taro gardzie. odpowiada. ~a Z~-, wame. swej 20-leuueJ cor.kj 
władz w tej sprawie jeszcze zanna Derdowa z _Mał~go Kro Antomny. . . . . 

P. Prezes Rady Ministrów ryński, Prezydent Torunia - nie zostało zakończone. 5na, pow. starogardzkiego, os- W ub. m1es·1ącu 12-letni Jan 
pn. Sławoj - Składkowski Raszeja, Prezydent Grudzią- LewandO'W'ski służący u ~r-
~rzyjqł wcroraj delegację dza - Włodek, Pr~~ydent 8 

J . · , k• k • · · dowej, ohcho<lzllC ziihudowe-
Związku · Miast z prezesem Brześcia n/Bugiem - Wójcik runo as1ens I 05 arzonr nia swej chlt;bodawczyni, zna-
Związku Prezydenta m. st. i· burmistrz Tarnowskich Gór J d lazł 'W chlewie klatkę, zakryłit 
Warszawy, p. Stefanem Sta- -'- Antes. O utrzymywanie stosunk6W ze szwagrem ago Y mierzwą i słomą, w. któr~j 
'rzyńskim na czele. Delegacja przedstawiła Pa- MOSKWA. „Prawda" 'v nadzwy-1 s7ejegows':ą. . chłopiec z P.rreraże!li~ .zo'ł?a-

W skład delegacji wcho- nu Premierowi rezolucje O- czaj ostrej formie atakuje pisarza' Jasien;ki, ao~or t?.D'_ 11 wierszr P· t. czył zupełme nagą dziew~zy-
dzili: dyr. Dro1'anowski, dyr. 'l 1 'k· z· d D l komunistycznego, "lżywające~o pseu „But w butonie.r :!' oraz ks19zek: nę pokrytą ranami i w stra• 

go ~opo s 1~go Jaz. u e e- d~:iim „Bruno Jasieński" ,zarzuca „Palę .faryz" Jw. Języ~u J>Olsk1m) I , b ł . . 
Porowski, Prezydent Krako- giatow ~w~ązku Miast jęc mu utrzymywanie ścisłych .st<?- „Człow1~k ~mienia skorę (w języ- sznym .ar ogu. . . . „ 
1'a - KapJ.icki, Prezydent Na zdjęmu naszym gen. dr. s-. "ów ze szwagrem Jagody, lewi- kn rosyJsk1m) został na skutek re· O swoim odkryciu powtedo­
K.afowic - Kocur, wicepre.zy- Felicjan Sław-Jl. - Składkowski I cowym opozvcjonistą krytykiem li- komen~acji Dajbala · P~.ze!liesioJ?Y z roił sąsia.dów, ci zaś policję, 
d 'Ł K k R d , k" -J. • k, d l I terackim Auc·rbachem oraz ze zna· Komnnd~czne ~atrn. P~Is]c1 do Okazało si~ przy t że 
en ra owa - a zyns i, W:.v~oczemu cz on ow e ega- nym komunistą polskim Dąbltlem, "s~echzw111zko· ,·e.1 (sow1eclt1e1) Par . I d k Z ym, 

wiceprezydent Lwowa - We- CJl. k~órego oskarżają (,- działalność tii Komunistycznej. · me u z. a .mat a uzan~a Der 
W tym charaktene miał szerzyć dowa w1ęz1ła w ten sposob swo 

nastroje lewicowo-opozycyjne na rą chorą umysłowo córkę j'Uż 
terenie zwiqzka pisarzy sowieckich. od rolrn 1933 
intrygując przeciwko kierownictwu · · 
party jnema. · zwi11zku. Jasieńskiego 
oczeku, ' zepewne wydalenie z par- s hk , , • k f rt 
tii i poci~gnięc!e . d~ ądpowiedzial- zy osc I . om o -

Mordercr córki dJplomatr 
W!liawiaia crnicżnie szczególr zbrodni· · · . , nośd sędowej. · . . to podróż LOTEM. 

WIEDEŃ. Policji udało się 
jąć sprawców zamordowa:nia 
bigrid Wiengreen, córki ~posła 
Parl!&Waju w WiednilU. Są ni­
li Fryderyk Schle~l, Fran­
ciszek Sandner, r ryderyk 
Flech i Wilhelm Stejkal. 
Mordercy, z których najsta­

rszy liczy około lait 20, zorga­
tizowali bandę celem na-pada-
1ia na samocho4y. Na plasz­
ttn Schlegela odkryto ślady 
krwi. 
Jak się zdaje był on hezpo­

frednim spi'awcą morderstwa, 
czas gdy ws2óLnicy . jego 

ali na stra·ży. Policja spro­
'adziła aresztowanych . na 
~iejsce zbrodni. gdzie w cza­
•e przesłuchiwania obciążają 
ię wzajemnie zezn&niami. 
Nie ulegŚ: ·wątpliwości, że 

lorderstwo miało ·charakter 
lłbllDkowy. Fakt znalezienia 
~ 11Włokac.h . ofiary; r~znej, 

Wiengreen wynikia, że P'l bez • . a 

~1f:~:c;~ioą~~~:owz:l~~i:::~ ·Postrzelenie · złodzieja 
przez nae1ak1e~o Zawad.iła, u· . N - . . .i. 1 ł, T h · · h 
dało im się wskoczyć na etop- .. ~Y w~zora1sze1 pS!lro. po- o~v. rzec me~aJomyc 
nie maszyny Wiengreen. hc11 · ~1.aitu warszawsk1eg_o zb1e~ło, ~zwartego u1ęt? .. Okę. 

Schl I odd ł d .. Qrzechodził przez las w Św1- zaił się nim znamy złodzieJ pod 
. ege t t. Dl~J drze. Na.potkał cz.tere.eh ni0e- warszawski Marian Prasuła, 

pieriszy s~za-f trd bJąc ·ią znanycJh osohni.k-Ow, , którym który p.r·awdopodobnie szedł 
w P dcy, w c w.1,1.g l roni~ ĘJOle.cił s.ię. ':at~zymać. ~.iezn.a- w ·towarzystwie ~o~panów na 
hod ercom wejSCiia samo 1om1 rzuc1h się do uciecUc1. wyprawę złodZLe)\Ską. Osa-
c N·o u. d ł dd ł Policjam.ci dali kika strza- dzano go w areszcie. 

astępne wa strza y o . a · 

~~t:r:·:r::~~tf::1;.i~i~~~ Wstrzrmanie ·egz am. maturalnJcb 
~~a~ł~gała o darowarue jej - ży- na terenie trzech województw 

Po dokonaniu zbrodni mor- Z "polecenia 'Min. Oświaty Zarządzenie to poz.ostaje w 
dercy zhiegh do IY.>hliskiego Lwo\\rskie kura.torium szkolne związku .z dochodzeniami w 

Ingrid Wiengreen lasu, pozostaw.iając na m.iej- za.rządziło wczoraj: 'telefonicz- sprawie afer)' w:ykra<lzenia 
forebki z koszfoWlD.ości.a.mi, sen opróżnioną wa1izę, która nie we wszystkich gimnazjach tematów maturalnych z biur 
należy ~ytłumaczyć tym, że nie zawierała .imdnych warto- na swoim. terenie (3 ·wojewódz kuraforium lwO'W'Skiego. 
Ingrid W·iengreen upadając ściowy~h przedmiotów. twa) - wstrzymanie egziami-
zasłoniła ją swym ciałem Mordercy twierd·zą, że zbro- nów matural:nych \W2lgl. pize-
przed oczyma ·morderców. dnie popelrui1i }Y.ld wpływem rwanie ~h -tam, gdzie si~ ,już 

Z zeznań morderców· Ingrid -filmaw kl'Y,mJinalnY.ch. · zaczeły,.. . · ' 
' .. 

· W śohotę ogłoszone będą 
wynitki dochodzeń pod kiertm­
kiem delegata Min. Oświat:. 

Zapisujcie się na członków łf owar~ystwa Przeciwgrużliczego p Piotrkowie 
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przazJ 5.000 żołniierzy i 20 cięż- dwiema droga1,lli: - jedną na 
1J11.Ch. 18·59· .l H od ·~L k h ł • 'ł __ :..Lód dr dące1· do Verriz. · Księżyca. wsch. _ nent avasa p aje, w }«Ki spo ie czo gow. ·po nocn.y-7RlCU , a ugą -
23.3?. zacli. 6.55. sób dokonane wstało zajęcie W środę rano artylecia nn- na południowy - zachód. Pró O godz. 15 min. 30_ po kon· 

KWIECI EA 

· · k t ' · r- b t J'-.l--1- zostały uduem trafaku brygad z Nava?ll'y, 
. IIlSTORIA PODAJE: przez WOJE ·a J>OW8 ancze m!la· wstańcza rozpoczęła. ostrzeliwa Y e Qi;mii11>. h 

1310 Urodził się król Kazimierz sia Durari.go: . nie grup nieprzyjacielskich. nione przez k.rżyżowy ogień wspieranyc\l przez oddzia y 
WO.elki. We wtorek wieczorem od- Straty _były bardzo duże. Kil- broni automatycznych i artY'le karlistów i falangistów, p0w-

,1632 Zmarł kr6l Zygmunt III Waza. działy gen. Mola oł.oczyły cał- ka c"ołgo'w zostało trafi.o· nych. rii górskiej. stańcy przeszli przez mo§t. 
Przeni-sósł on w r. 1596 stolicę k · · 1_ li D dzi ~ k " ·"ZaJ'ąc ost· atec..,...;e do Du• 
Polski z Krakowa do Warsza- owicie OKO ce uraaigo. g e w r_, .c..ui 

'!!Y· ·Baskowie skoneen:trowali ostat Około południa Baskowie u· Saperzy powsteileów odhudo rango. 
18'4&- Walki I?OW~ców w okoli- nie swe siły, reprezentowane siłowali wydoetać się z miasta wali w ogniu most wysadzony Kolumny. które pierwszę 

cach Miłosła'WilJa. ----------------... -----------------• wkroczyły do miasta udały się 1905 T. 'l!W. ukaz toler11111eyjny 'dla następnie dalej, zdobywajł\(: 

Polaków pod zaborem rosyj- lrw I "' dr I m I I " I I d I msku dwie miejscowości, położone sldmPRZYSŁOWIA: w odległości 10 klm. na p6łn90 
„Ja.k przylecą tórawtie od Durango. 
Można eyby łgać w sfaiwie". h Ił h Oddziały te zajęły również 
w rak~Tg,~ W}"p~J~~UlO na Połoiył ' trupem ukoc aną, zran macoc ę . góry CapUtD.a y Motrella. Pomi 

§wDecie ogółem 5.172 tysiące &amO• I odebrał sobie tycie mo lakonicznego brzmienia ko 
chodów. munikatu o liczbie jeńców. 

HUMOR WIELKICH LUDZI· w . 'D-.l __ 1_· _ b ł •t' I b łod :.J...:-. .l-ł -' • ......tr.......-.l-J . 1Jch d . l' k Podatek a lód. August Mocny. za- czomJ ~o~. y ~ e- .Y. m a: ...,_.,w~~,-. Uua a z weW1l<t•?Z naie . ..,,..\".., ... :a.ułi. wz1ę o mewo 1. orespon 
pytał raz ,wego błazna, dlaczego mi ren6Jll trag~, kt~eJ . of11arą s:ię_ <Jo MJkO'ły. Nagle gruchnął 1-~~zkarniu dent avasa donQsi, iż liczba 
mo wysokicli podaiłlków osiąga małe padła 19„letni:ai Helena Offma Gdy Helena Offman6Wlllla Krawozyk6w U41J16" strzał. ta pobiła wszy~tkie rekordy 
~od_y. Błazen ~ął ne. chwilę 1J1Ówm.a i 22 ... Jefrni. . bezrobOltiny. ukazała się ina Wiey, strzelii.ł Wówczas ~o drzwi. od począitku ofeM'f'!Y gdji 
1 wzóeił.z kawaJic.iem l~u w ręce. Adam Krawczyk do nnej kładąc ill trupem na Gdy eąsiedzi wbiegli do mie- jest rzeczą P!"awdopodobną. że 
W Bfa::Uw:t~i't~an~ej stoJą- Krawczyk kocltał się bez mie~. Nast~e pobiegł sllkainno. oczom iclt ukazał su~ z 5.000 Basków, broniących 

. cemu od króla. z po.leceniem poda- W'Zl8tjemnośai' w Offma.nówiniie, do domu i strzelił do maco- widok mrożący- krew w ży~ Du.rango, wycofała się niezbyt 
·· wam& go dalej. raż do rąik łrólew- 'IJICzenmcy miejscowego ~na ohfi ramii~ i'l w ~winę. łiacll. KMW~ rniie ~ł. Le- wielka ilość. . 

sk:ich, Gdy do króla d0'9Zellł ten ka- • h · ~........ . · od.;.} t ł · k k · ł odł ..1 -- .-:_1_ • nr · • u. 
wałek lodu, był 001 ju~ b. mały. ZJum U1Dl18111S. 1""""""'6~ i za a 15·~os 6 ma u l -.rzy za na p our.e ~aJą.c w nczoraJ w1eczorem WOJ-.a 

·-Wówczas rzekł bła;zen. wsze1ką cenę starał &ę ~ 11&n1nej kobiety, zbiegli się są· dłom rewolwer, a IZ glmvy !!ą J>Owstańcze przerwały front ha 
.· . - Tak d~je się i z podatkami li być jej '\W'<ględy. l«oda dzie s.iedizi,. Drzwii były jeenak zam I ozył mu się cienki strumień Skijski długości przeszło 'fOO 

one bo~ topniej'! w rękach u- wczyna darWała mlodzieńcowii ~~te i n.a dobije.nie się :mikt krwi. khii. 
_ t"zędmkow. przez ktore przechodzą. do zrozumiieniia, że nie żywi 

~~:;~~,~~ =~~1~E .Straszn,a tra·gedia nieślubnej matki . 
:i~~aJfu~~aP';nf~~i1!~: ?zil~~rt!.in~~J ::,r~::: Dziecko zmarł_o wskute~ uduszenia, matka z upływu krwi 

· nowinę. mdenda rodzilnne. Post.alDJO'Wiil W Bon.deczu -......1 Wyr_zy„ 
P. Mery T. Bra.k Pani kochające· • __ 1_ , , ęd _1_ • ł _ Ił""" -;..,ł A.• 

pog.N\żeni w głębokim śnie, pr-owdopodobnie W1StycfaHa si~ 
Rycyikówna porodziła dziecko swego stanu. który Sttarannie 
bez niczyj~j pomocy, kcMre ~rywala ·przed dont<„wntka­
schow.ała pod pierzyin.ę obok mi. Nie wiad{)Illl() ·na razie 
siebie. również. ikto jest ()jcem dzio-

go serca męl1kiego. Wróżę Pand waęc 1ZUA.Onczyc ®e swym n ·z ~iem m1aia miej~ one6..._J„ 
. szczęśliwą miło§ć. Zabawa czeka Pa nym życiem. ale przed tym. szeij m-0tcy W$f r.ząsaijąca tra.ge­
nilł- Sromze prz~wiadam niedale- za.mierzaJł ohrach9'wać się z dia. która pocią,g.nęła za sOlbł\ 

·· ~\/::~~~ flenr. MężczyZ'Jla w mun- tymi kobietiami, które, jego śmieTĆ dlwiojga osób. 
· ciurze iimtteresuje się Palillią; możLiwe, ~e~ ~yły pr.zyozyin, Jego W zagroozie rolniika Rycy- Zacliowywala &ię przy tym eka i kio tym samnym prz~zy. 

tak cicho, ie nikt z doano.wni- nil si~ po-średnio do stra.smej 
ków nie obudził się. Nawet tragedii niesl!lczęśliwej dziew-

że ten policjant 7.e Siiiu. Blondynka nies~zęsoia, a m1ainow.iCJe z ka · kał · b rut • 
·zar.drości Paaci czegoś. Będ~e Jrl!Y· OfWfm~nÓ"'.'flą ti mac~hą. 19_1:!1:z M~3:i~ r R8;::8'y. 
:k.~ć. spowodewana przez k ietę. CZOMJ rano zam.i_ ary swe 1'., ł....J.A ··r!":_J. " ~-ć 

;, N11~~ganie ·w dom.u.· · · ~rowadimł w czyn. ~Wf;zes- KQWD~ •• E~~l'a ~llU8: ·Z<l6-t4 ma-
..Blada wtYik-a1

\ .W)';gra ,Pani.· w nym·. ""'·n· ........ 
0 

•• ..:....:i mn·· ~-·-1-a· • :tką 'lltt.e&lU!linego. ditooka. _~ . 
kwilein.ia niemow Jęcia nikt nie ·czy.nv, - . · 
uisłys?A'ł. ~no, d~ ~ro spa- ": • ·· ~ „.... · _ ·· · 
strzezono, w z łom DJ}lycykow- - - , ---• " . , · , tym :rOku na lótem dwacbieścia ty. u~ ......... Pm>UU ~ _ 

sięcy złotych. nie i skierował stlę \Przed dom Krytycznej nocy, gdy 
· P. Jerzy Maden. O loterii sen Pań- Off manów. czekając DJ8J to, a- WSZ-y\SCY domOWtD.icy bytJ.i już 

eki nric nie mówi. liJ>ełni się życze­
nie. Będzie komplement lub t»­

ny kapie kr~ na. p~o_gę. a Miasto odciate" od 
ona sam.a me da1e żadnego „ ·. 

chwała. Kłopot pienię_ż:ny. 
Biała tuberoza z Legionowa. 

Sprzecz~a domowa ozeka Panią. Roz 
mowa ze starszą kobiet«. W przy­
nłości zamożność. · 

NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE Pt Y TY 

Plrna statki do Bilbao 
LONDYN. - Angielski sta- pr?"z kontrtorpedowiec brytyj 

tek handlow~ „Backworth'' z ski. 

1lllaiku tycia. . świata 
.Zarwezwa111y lekarz 8łwier· · 

dził śmierć dziecka przez udu- THAMESVILLE (Stari Onła 
szenie z br(lku powietrza o-ra·z rio). - Wylew rzeki Thames 
zgon RycykóWIIly z powod-u odciął mitl.5to Thamesville od 
nadmiemego uływu krwi, wy- świata. Setki mieszkańców u· 
wołanego nienorma.Jnym poro- więzionych zostało w ten spo­
de·m. sób w swych domach. Tysiące 

ładunkiem węgla, drzewa i „Backworth" zakontraktowa 
żywności, który _przed kilku ny był przez brytyjski komitet 
dn;iami wypłynął z Londynu pomocy dla HISzpanii. Cały 
przyh)"ł wczoraj bez przeszkód szereg :wybitnych osobistości 

łanio sprzedaje firma „POLSKA do Bilbao. eskortow~ny aż do. ora1: p_osłów do fahy Gmin skła 
PŁYTA"„ Warszawa, Marszałkow- granicy wód terytorialnych dało da&i w naturze i w pie~ 
ska t04.. .nił}dzach na skompletowanie 

ładunku statku. · 

Przed śmi.ericą nie wz~·a- %dolały jednak wydóstać się 
la niczyj~j pomocy, gdyż przedtem z miasta. 

W CZTERY OCZY 
Na 1nalieJ wo1'andżle.~. -
Przrgoda narzeczonego 

czyli zastaw się, a postaw się 
(A. E.) - Pan Kazimierz So 

sna ulegl pewnego razu proś­
bom narzeczonej i przyrzekł 
jej zrobić prezent z pary pięk· 
nych kolczykóro. Po tym przy 
rzeczeniu nie pokazyroal się 
przez okrągłe dma tygodnie, a 
gdy zjawił się wreszcie ro mie­
szkaniu sTQej bogdanki, miała 
tam miejsce głośna, a drama­
tyczna rozmoroa. 

Rozmoroa ta, jak stroierdzili 
~a spranńe ro 1ądzie grodikim 
śroiidkorvie (którzy ronystko 
słyszeli na schodach} miała 
przebieg następujący: 

- Dzień dobry Józi.u. 
- A, jak 1ię masz Kazik? 
- Diiękuję, niczego aobie, a 

-ty? . 
- Także samo dobrze. No i 

~o poroie1z? 
....... A nic n.on>ego. Co u clł" 

-bis?. 
- Dziękuje. •tara. bied& No 

a jak tom m og6le? - pytała 
panna Józef a. . .. , 

· -~ Jakby to porrńedzwc? 
·Tak, jak bylo. 

- N o a co M~goP. . 
- :A nic, jakoś tam rx:; itar.e 

mu. 
- F a.kty~ie nic no"'6_go? 
- Nic. 
W tym miejscu zaplłnOroala 

ciaza. Poczem rozległy Jię tępe 
uderzenia roalkiem od ciasta i 
glo• panny Józefy obmieścil: 

- Ty łachmyto na .butelce 
chowany! ·A masz walkiem, a 
man, znajdo spod plota! My4 

ślaleś, że zapomnę? 
Do narzeczony 1ię przyroa,.. 

lasz, a pary marnych kolczy· 
kóm jej żałujesz? Panieńskie 
cnote pragnie1z zdobyć, a per 
ataroić . się nie u,m~esz? Niedo· 
czekanie twoje! Miałam cię .za 
f etniaka, a tyś atar a kutrva, 
mlikiem. c:rego panolże na zła 
mane ulicę. · 

··x· . 
- Czy . ja Jej nie chcialem 

tych kolczykóm kupićP _,;,. tlu 
ma.c~yl łię pan Kazimierz na 
rozpramie, - Chciałem. Tylko 
że zapomniałem, j1J,ki ona ma 
nomer dziurki od ucha; zna· 
'/ciem czego przynlem 4ię za.py 
tać, . ' „ . 
Sąd skazal pannę Józefę Kv. 

śniersk4 na 4 dni aresztu. 

••• 

,,Baokworth" jest 8-ym z rzę 
du statkiem brytyjskiin, który 
dotarł do Bilbao. 

St. J ca.n de Luz ~ukiły w 
nocy ' dal&ze statki brytyjskie, 
udając się do Bilbao. 

Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 

MUość - to swedzenie serca?I 
„CZARNULA" zwierza nam się: nem rozmowę na ten temat. 
..Mam Ulledwle 16 lat. ale już P. ROZIA donosi 1uu1u 

w1em1 te mlloić ilłaleje bo pne:i; I „MaJlłc Hledwie 16 lat, zwierza111 
mllolc cie?plę ł przeżywam oJUop- się Panu l ~edaktorowi, Jak rodzo-

Ll.SI da Redakc1·1· ne mękii. neaa ojcu. Przed kilkoma miesi14C11 
Pewnej po~Otlnej nłecb::leli poz&a• ml poznałam chłopca, którego bar-

Szanowny Panie Redaktorze! łom ładnego J z1rabuego kaprala w dzo ~bałam. 
Dn1a , sierpnia ub. r. zwróciłem służbie czynaej lmlenłem Fran. P~ Jeateśmy oboje niebrzydcy. By. 

się do Pa:na Premiera Składkowaie kochałam go Od pierw.-iego weJ· wallśmy często razem na spacerach 
go 0 łdkswe wymaczenie JDi °'°" rzenia. j i w kitiach.' 5.Pędzlllśmy wiele apoj 
b:iBtej audiolacji w sprawie be~- Aeb dlaczego ta ml.łoić est taka nych wieczorow przy św:letle gwiazd 
stawnego zwolmenria z posady w Pol swoaaf }>(,;~iłam Jej eałe moje i księżyca. 
skim Monopolu Tytooiowym. o.raz ~yele. Tym, k p.y w~ nie ami<;_- Przed Wlelkanocę nie ~idzieli­
za.tałwienie ~jże sprawy. trw&Jłlcej Jll wytlumaczye, eo to !est mllośc, śmy się Jaki.I czas. Było nu bardzo 
około trzeela lat. mogę podae włune uJ obitnłejsze •kno. Przyszedł w Wielką 801-o-

określenlcu tę. Uuówiłam się z nim na wieezlir 
PisJnem a duia 2' tle~ ab. r. "Miłolć „ lekkie awt;dzeaie ser• na groby. Ale ostatecznie nie po-

G~.1220łod/1/3fa !<
1
anoo_lal'i4p Pd~~ Pr

1
e· ca, kióreso algdy me mołua podra· sdiśmy na groby, lecz na spacer w 

nu.era mo~J 4 JJU. c uµuy os pać"„ Aleje. 
społlkał ~wn1~ n11$łę:pne m.oje pr°' Kocham mego Frana do naleli- Ponieważ śpieszyło ml się. więc 
by o eud:ioncJę. . stwa. Jestem v n1m wlepiona. Nic 1Ullówilam się z nlm na nnstępn'ł nie 

Czw,airtłl pro&b~ K.a.nc~~ Paaa poza nim nle widzę na iwłecle. On dzielę po świętach i poszłam do do· 
Prem1eM przesłll!ła ~o .Miiniatei;stwa łet anie kocha. A jednak cierpię mu. . 
Ska:r~u. lecz załat'!ieru-a d!> te1 po· 'przez tę mJłość. Guy udałam sję na umówioae 
ry me ~rzy·~m. .A_ud~e11c1i w Gdy ub. niedzieli wr6clłam od me miejsce, nie zastałam go. Wróciłam 
k~Y.m J;iśc10 uu ~OW'lODO. Na go Frana, spotkała mnie okropną do domu, str~nie zumueona. O ma 
pud<\ l &ZOSt'ł prośbi: 1tk1erow&nl\ pod przygoda - zoatalam wypedzoną i ło ole rozpłakałam elę. Jak dwulet· 
osobh$tym adresem P8!1Ja Pr~er~ domu. Trudno, gotowa Jesfein na~et nie dziecko, lecz .nie mogł~ ·bo 
nile otrzymał~ b.dneJ odpow1ed~.i. n11ll'zeć z mlli>ieł ku niemu Je• mnie col zatknęło. · 
Wobęc powyzszeg? b~dąc_ itupelnie 11tem skłon.na do 'Dolwl~enla Mu Panie Redaktorze, eo zroblt, tdły 

''')'Clleq>lllDY ~atenahue Il mora~· ws:i:ystldego 1 narałeala slo nawet się z nim zobaczy6 I zjedna6 g_o so­
nie o czy:_ni 6wi.a<łc~y fakt t-argniięcia na najgorsze ądręki. ·Fł-Ąn kocha ble? Cif ma lię unnclć. miłuj~ 
il~ę na włune tyeie dni& tS wrześ· mnie ale kto wier Jak maJll postą· 1potkać 1lę ~ nim przed n.k~ wte· 
nM. ub. r. ~ .Jll14Chu Mi~ertiwa pić z' Franem? I co mlł zrobić „czar· cmrnq, do której uczęszczar Czy 
Skar~u. oamil.}lll!m lrię prot11c Pana nula" - młoda wyguanka"r naplsa~ do nlegor Czy czeka~ at elf 
PreJnJ.era tą d<r1>gą o ł«Sk!!.we wyz1Ht· * * zlituJe"r . 
ozenie ml e.udienc.łi, nie tylk<> juo * • * * · 
pos7Jkodow1memu. eci tei .łmko toł· ·Na raiie za~:i:kać u jaJd~J puy · · 
nicrwwi walczące.inu o Niepodle· jiaclółki, a potem rod.llice i taiX się WszY.wtkle trzy. t~Y lłł dobre; 
gło8ć 1 w dodatku oJmt·aćiiontmu. pogqd" z Joeem. Na.tomio.st jeżeli ale na1lapszby wjyd111e jmki się dru

1
11 

' · Daniel BarnL_ rzeczywiacló 1 Franem. tak ~ię oho. (listowny), o &t na a uteczn eJ· 
Ul. Sowia 3 ·m. e;, je kochacie, wartoby pomy,leć o 11zy, a -i~raz~ ~gQła D.tt1· · uehvbia 

War6'Zllwa. dnia 2? kwietnia 193? r. śLubie. ProsrA; od razu WSZCZĄĆ z Fra godności.. 

' ~ . 
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Czterr miecze koronacvine 
i złote ostrogi, s1mbolami władzt królewskiei 

•• . ' ·~ r H'esol•• ,,~ • „ • •• hąci;. 

Cztery symboli.~ne mieczelmiecz Edwarda Wyznawcy. 01„Miecz Stanu", „Miecz ~iło- królewskiej podcza.s pr~ji 
będą niesione przed królem an strze jegn na końcu. jest stępio sierdzia", „Miecz Sprawiedli- w Opactwie Westmmst~rskun„ 

- Kasjer bankowv, pan Kolan gielskim , podczas uroczystości 1 ne. · wości" i „Miecz Władzy'' są Są one p~zede wszystkim, enr 
ko, tkwił w starokawalerstwie koronacyjnych w Opactwie Wszystkie cztery miecze: niesione ,przez członków świty bl~.IJ?-atam1 w~adzy krole'W" 
i zamiast żony i dnieci hodo· Westminsterskim. skieJ nad arm.Ią,. 

· Maleńk· a 

'wał kwitaki w doniczkach. Pierwsze miejs~e wśród nich b h · kl • Jeszcze jednym symholicz· 
Codziennie po powrocie z zajmuje „Miecz Stanu", który W1 UC gazu w s ep1e nym aktem, dokonywanym 

·biura otwierał okno, wystawiał król przypasuje przed ukoro- podczas koronacji jest dotkn.ię 
. kaktusy i inne Z' tółka i podle- nowaniem. Jest to największy . 32 osoby odn1·osły rany cie nóg królewskich ostrogami 
»Wał kwiatki w doniczkach. z 4-ch mieczów, używanych po pomazaniu króla św. oleja• 

Pewnego dnia w trakcie tej podczas koronacji. ·Znajduje MOSKWA. - Wczoraj' wie przechodnie. Wszystkich prze- mi; . 
czynności potknął się nagle. się stal~ ~„ T<?wer w Londynie. czorem około godz. 7-ej w wie) wieziono do szpitala. . 13 lżej Ostrogi, używane podczaś 
Aby nie upaść, oparł się gwał Ręko1es: • l gard~ mieeza k im sklepie mięsnYI!l .na placu rannym. udziefono pomocy na koronacji, są ze szczere~?- zł&' 

'- townie 0 parapet okna, skut- przedstaw~aJę . stylizowa~ego Nogina nast,pił wybuch gazu miejscil. Jedna ciężko ranna ta. Wykonano je w r. ibbO. 
kiem czego stojąca tam konew lwa i ~dnorożca, Są wykona- świetlnego, który zniszczył po 0;00ba zmarła w SlJ!>italu. Uroczystość „ostrogi„ jad 

: ka z wodą przewróciła się, a tal t ryt b d 
cała jej zawartość chlusnęła za ne w me u por.. ym gru ą dłogę betonową, wyrwał wa Straż ogńio,va pracowała do pozostałością tradycyjnego pa 
k warstwą złota .• ~1eez ten po? wielkie okna i drzwi oraz zde- późnej nocy na miejscu wybu sowania na rycerza. ~o raz 

·o Wno.st K 1 nk czas uroczystosc1. kor<?11~CYJ" molował u.rządzenia sklepu. chu. Wdrożono energiczne pierwszy zastosowano Ją pod· 
·' Y raszony pan ° a 0 nych w katedrze 1est niesiony Skutkiem wybuchu odniosły śledztwo. czas koronacji w r. 1135. 
wyjrzał ostrożnie przez okno i przez wielkiego . marszałka cięikie obrażenia 32 osoby. --------------------------• 
ujrzał młodzieńca, który wy- dworu. pracownicy sklepu. klienci i 
·glądał tak, jakby go d~p_iero Jak głosi tradycja, miecz 
co wyłowiono z Wisły. Woda ten podczas wojen francu­
·strugami ściekała z jasnego pła skich w wieku 14-ym był zwy 
szc~. ~odzie~iec . z!o~zeczył kle niesiony przed królem 
głos~? 1 \~ygrazał p1ęsc1ą. Po Edwardem 3·im . 

Olbrz1mie manifestacie Stan · obrężenia 
w Pekinie 

. chwU1 wbiegł do ~ramy.. Poza „Mie~m Sfanu„ pod- PEKIN. Ub. nocy wybuchł 
. - źle! - pomyslał z mechę- czas uroczystości kwonacyj. ~ożar w świątyni Wan - Szu -

~1' ~tary .ka~aler. - Z pewno I nych używane są jeszcze trzy Su, w okolicach Pekinu. ś~ią 
s~ią będzie ządał odszkodowa- inne miecze. Należą one do te· tynia ta służyła za sanatormm 
nia. . . go ~amego typu broni, różnią W skutek zamieszania, jakie 

m·ają się odbyt we Francji -1 maja 
PARYŻ. - Generalna Konfe 

deracja Pracy i ·wszystkie jej 
organizacje zamierzają nadać 
świętu Pierws~go ·Maja cha-

rakter olbrzymiej miamrifestacji 
która zaznaczy się m. in. przez 
symboliczne powstrzrroanie sit1 
od_ pracy. · 

Przy drzwiach . rozległo się się tylko rękojeścią. Jeden z wybuchło podczas pożaru 400 
gwałtowne pukame. • .• , nich nosi . nazwę „Miecza Miło 1 mieszkańc.ów sanatorium zdo-

Urzędnicy mają świętówa6 
całkowicie. Pracownicy środ„ 
ków komunikacyjnych i szofe 
rzv taksówek ·czynni będą tył Pan Kola~o J?rz~ Jakts sierdzia••. I lało zbiec. Policja ogłosiła na-

cza.l! zastan~w1:ił się, Jak ra!o Jak głosi tradycja, jest to tychmia'iit stan oblężenia. 
wac sytuację i, gdy pukarue 

kÓ do godz. 20-ej. · - -
W godzinach popołudn:io.. 

wych Odbędą się dwa pochody11 
organizowane przez związek: 
syndykatów departamentu Se 
kwany, Pochody te wyrufzl:l­
·jeden z placu Voltaire a, a dm: 
gi z placu Bastylii 1i dojd!\ dZ 
Vincennes, gdzie przewoocJJ 
Generalnej Konfederacji Pra'" 
cy wygłoszą przemówienia_ 
transmitowane przez wszystkie; 

ponowiło się, zapiszczał nagle 
cieniutkiĄ dziecinnym głosi-

. \:iem. 
- Kto tam? 

· - Proszę otworzyć! - odpo 
· wiedział rozgniewany głos. •­
Ktoś oblał mnie wodą z okna 

· tego mieszkania. Ja- tego pła­
zem nie puszczę! 

Wódz falangistów aresztowanv · 
gdyt nie _ ~słuchał roikazu generała Franco? 

HENDAYE. - Wedlug wiado · la został aresztowany. 
mości nadeszłej z nad granicy I Od.mówił on podobno wyko­
h is~pańskiej, przewódca falan nania niektórych postanowień 
gi hiszpańskiej, Manuel Redii gen. Franco w zw;ązku z nie­

- Proszę paqal -=- Z!lpisz­
czał jeszcze d eni ej · pan Kolan· 1 f'Gf E. ·„o· A 

· ko. Tatusia nie ma w domu! 1L 

dawnym dekretem o unifikac.ii 
milicji i PQłączenia wszystkich 
partii lUszpańsk.ich. Uwięzie­
nie Hedilly będzie krótkotrwa 
ie, niemniej jednak wywołało 
duże zainteresowanie, 

' ś. p. Michał Drzymała, który 
dał się Niemcom we znaki 
swym wozem, służącym za 

rozgl~nie w kraju. . 
Dodać należy, iż w dniu 11 

maja nie ukaże się żaden dziea 
nilt. 

Tatuś zabrał klucz i ja nie mo 
gę otworzyć. . 

- To panienka mnie oblała? 
Głos kasjera nabrzmiały byt 

lza.mi: 
- Ja pana bardzo przepra-

- szam... Podlewałam kW:atki ... 
Tatuś się będzie bardzo gnie­
wał, jak się dow:e... Ja panu 
sama z~płacę, jak sobie uskła­
dam ..• Niech mi pan przeba-
czy ••• 

. Dziewczęcy, płaczliwy gło­
sik wzruszył widocznie oblane 
go młodzieńca. Wobec małej 
dziewc.zynki nie mógł być bru 
talny. Mruknął jeszcze coś pod 
no~em i poszedł. 

Pan Kolanko zatarł ręce z za 
dowolenia. 

- Pyszny kawał! - roze· 
śmiał się. - Dal się frajer na 
brać, 

I · roześmiany zabrał się ż po 
~rotem do kwiatków. Nie wi· 
dział, że oblanv młodzieniec za 
trzymał _w bramie dozorcę i 
wdał się z nim w rozmowę. 

* 
Następnego dnia · pan Kolan 

ko, jak zwykle, siedział na 
swym posterunku w banku. 
Ruch był wielki, klientów cze 
kało mnóstwo. Nagle do poważ 
nego i łysego pana kasjera pod 
szedł młody człowiek, bez ce-

' remonii wziął go pod brodę i 
rzek] wesoło: 

- Jak się masz mała? 
· Pan Kolanko oniem iał. Przed 

nim stał oblany poprzedniego 
dnia młodzieniec. 

- Dlaczego nic nie mówisz 
maleńka? - śmiał się mło­
dzian, szczypiąc tysego kasje· 
ra w policzek. - Czy to ładnie 
tak kłamać? Fel 

Wszyscy m·zędnicy i klienci 
zastygli ze zdumienia. Jak ten 
człowiek mówi do poważnego 
pana kasjera ?l 

A nieznajomy, głaszcZł\(: ka 
sjera po łysinie, mów~ pi~­
czotli~ 

Dewizy: Honlamdia 289,.75; Berlin 
211.9ł; Bruksela 89,25; Londyn 26.10; 
N()wy Jork 5.2Z; Pruryż 23.60; Praga 
18.39; Stockholm 134.55; Zurych 
121.00; Marka niemieokia e.rehma 
12?.00. 

Papiery procentowe: 4 proc. kon­
soli<l. 55,00; "! proc. poż. stahil. 368.00, 
3 p roo pąoż, prem. in We6.t. 65.?5; 4 
proc. pailsłw. poż. prem. tloJar. 42.75; 
5 proc. poż. J.ronwers. 59.50; u pl'Oc 
poż . dolar. 54.50. 

Akcje: B, Pol-skń 100.50; W ars.z. 
Tow. F-ahr. Cuk.ru 29.50; Węg:.el 
20.00; Liilpip 13.35; Ostrowiec 27.?5; 
Sta.ra1cho,wl<le 32.?5. 

HllDIO 
&.30 „~edy ranne" . 6.33 Gimnastylc11. 6.50 

Muzyk<! (płyty}„ 7.1'5 Dzienni.le poranny. 7.25 
„Parę łnlo 1 macj; "'. 7'.30 Muzyka (płyty ). 
a.oo Audycja dla szkól. 8.10-11.30 Przerwa. 
11 .30 Audycja dla szkól: „Wyn11iazek Tsa:· 
Luna" - słuchow:sko. 11 .57 Sygnał czasu. 
1:2.03 Koncert Orle. Wojskowej. 12'.<C-O Dz..en­
nlk południowy. 112.50 „ Walka z muchami"­
pogadanka. 13.00-15.00 Przerwa. 15.00 Wia­
domości gospooorcze. 1'5.1'5 P i·o~enki. 15.55 
Jak spędzić św :ęto? 16.00 f i.Im, p.fastylca, ar· 
ch..telctu ra. 16.HJ Pogadank<1 spotęczna. 16.15 
Rozmowa z chorymi . 16.30 Pól godziny 
walców~ 17.0Q „Licea handlowe" - odczyt. 
17.15 „z naszych wspomn:eń muzycznych" -
koncert. 17.50 Encyklopeo:a mów'. ona. 18.00 
Pogad~ka alc iualna. 18.Hl Poracin:Jc spo1to· 
wy. 1&20 Ork':estra (płyty) . 18.45 Program na 
Jutro. 1&.50 „lale Antale Skowron budow11I 
młyn" - po11adanka. 19.00 „P;erwue lr:ro· 
lei Ada~11" (ze wspomn ień o Adamie Ze· 
rom~·ldm) . 19.20 „z pieśnią _f?O lr:raju". 19."5 
F~agment operowy. 2000 IX pogadanlc11 z 
cyklu „o instrumentach orlr:1estry symto· 
11;cznej'.' .,Waltorn:a". 20.15 Konce1t symfo­
niczny z Fi'lharmon!·i Warsz. 22 .30 „As pik" -
slr:ec;. ~2 .4$--2! .00 Muzyka taneczna (płyty). 

WARSZAWA I (Mokot6w) 
13.10--14.30 .,Scherzo I ·kaprysy" (płyty) . 

1• .3>-15~ ,Muzyk• rozrywkiowa (płyty) . 
23.05-?HIO Muzylc• t.-eczna (płyty) . 

- To nieładnie dziecinko 
kłamać, że tatuś zaraz nadej· 
dzie, kiedy. się jest sierotką. 
Przecież twój tatuś już uman 
35 lat temu. Aha! Rumienisz się 
ze wstydu, maleńka! 

Pan Kolanko rzeczywiście 
był czerwony, jak burak, 

- No, no! - uśm~echał się 
młodzieniec. - Daruję ci tym 
razem. Młoda jesteś i głupia. 
Jak dorośniesz, to zmądrze· 
jesz! 

I poklepawszy jeszcze raz 
łaska wie pana Kolankę po po­
liczku, opuścił z triumfującą 
miną banlc. 

NaJJ!Jletm $_4tlek. · 

· mieszkanie. 

Zdjęcie nasze przedstawia słyn~y „wóz Drzymały", który stal się symbolem walki luda 
. :,t polskiego z germooU.acją. 

Biegły oszust oszacow.ał na 329 tys. zł. 
majątek którr wari · bvl zaledwie 10 IJsiecv 

Pomor.ski Urząd Woje- W trakcie robót Urząd Wo- · Właściciel nieruchoonośei ' 
wódzki powienył wykonanie Jewóchiki dowiedział . się z pra- róWlllież nie był zamieszany w 
robót. sz06owych .pewnej spół- s,y, że dzieją się nadwżycia aferę, bo nawet przy spisywa· 
ce inżynierskiej w War~zawie przy szacowaniu nie;t~ho- niu aktu zabezpieczenia, zła· 
z tym, . że ja.ko zaheą>ieczenie m.ości i postanowił w danym pał się za głowę, mówiąc, że 
robót miała być zapisana ka- przypadku zbadać również cała ziemia nie jest tyle warta. 
u:cja hipoteczna w sU!lllie wartość folwarku. Okazało W toku śledztwa zmarł poŚ· 
150.000 zł. się, że fo.lwa:rik wart j_~st za. red.nik Klugman i. postępowa-
Spółka zwróciła się do po- ledwie około 10.000 zł. Wszczę- nie przeciwiłto niemu wm<>rzo-

średnika Klugma:na, który wy to postępowanie karne. no. 
nalazł o<lipowiędinią nierucho- ~półka i~y1:1ie;ska, · jak wr- w ten ·sp<>sóh do od.powie­
mO<ŚĆ zienh5ką w Budziskach k~za:lr wym~1 sledzlwa .• . m~ dziailności pociąg.nięto tylko 
pod Warszawą. Nieruchomość Wl·OOZla:la o mczy~ po.Dl~waz bie ... łego Piekarskiego. 
tę oszacował bi~ły sądowy, Cll'łą . S\}>rawe załatwiał posred- 0 

mierniczy Baruku Gospodar- nik. Zras1ią wywiązała się Sąd Grod21ki Oddz. 15, który 
stwa Krajoweg~ i taksator To nale.iy~ie z zobmvil{zań i U- rozpoznawał tę sprawę, skazał 
warzystwa· K'redyto1wego Ziem r-~d Wojewócbiki nie poniósł Piekarskiego n 1a półtora roku 
ski~o, Zygmunt Piekarsk; v~ strat. ., : więzienia i pozbawił go p.ra· 
3~.000 JL · wa ~OID~.an.ia. za.woou. 

• 



str. I 

bezpiecmńe w willi. Strzegł ich bowi!!m najlepief 
~am ·gospodarz, który przyszedł do nich na tr7.eci 
dzień i opowiedział następującą historyjkę: 

- Przyihyli do mnie tajni agenci i zapytali 
czy nie m.i~zkają u mnie jaiłdieś _podejrzane oso­
by. Odparłem. im, że nje. Oświadczyli mi wów­
iczas, że me mogę wiedzieć, kto jest Podejrzany, a 
~to nie. Z tego względu pytajll mnie, 'kim są m.iesz­
,kańcy mojej willi, j_ak wygl:_j'lją i czy czasem nie 
lpodsłuohruję o czym romnaw1ają. Przy tym jeden 
lz tajnych agentów wyjął z kieszeni dwie fotogra­

LM pmysłany_ ~ Amię Moieii.e wy!Warł na pnem1e 
h:ki. S'Lefie jaipońskrego S'Dtahu generalnego o~..,._. 
ienie. Teraa: jesZC21e haida:iej zależało mu na ~ Dłnbcit­
piecmej agentki. Uciekł aię więc do fortelu i 111Die§cił ogło­
aenie w garretacb, prosząc, aby •ię eltazmmikawała • nim 
telefonicznie.. w abinecie zaś swym ~ ~­Dlł insWaicję el~ry~ ~ra ~waWa - necmięcu:m 
guzika ustlerocltomić cziowiel&., la6'y, hTł poJ...,- s p­
f,inellem mefa szltabu. 

p~~ się w ~ kobietę i DOl'iła ok?rf. 
~ 1lrOCZłl sprzedawczyni, s domu handlowe­
~ _Tbamasa LmColna, a rudłl ~ w oku.laraeh 
~ tab różnica, jak międży dnie:na li DOC'l-

:-.- fie ~ Pokazawszy mi je, zapytał czy ten pan i ta 
'pani nie mieS'Z:kB.jł\ u mnie. Odrzekłem, zgodnie 

I tr~ z prawdą, że ai;ll ta urocza kobieta, ani ten 
I pn_ pie mieszkają tutaj. Dopiero później dowie­
aziałem się, że ~zukuje się angielskich szpiegów, 
którzy zamordowali oficera z naszego sztabu ge­
neralnego i skrad·» mu bardzo ważne dokumenty. 
Czy państwo czytali o tyJ!l w gazetach r 

- Nie, nasza praca zabiera nam tyle czara, że 
n.ie mamr. kiedy czytać ga.zet - °"wiooczyła An­
na Morette. 

. Thomas Lincoln. szpieg D-X 66, nosił długą 
bródę i mkt tiego !WP6łpracowników nie pozn.81-
by -~ Jego włosy, brWi i broda były si~ i wy­
glądał na !iedemdziesięcloletn-iego st.ca. J amefł 
zmienił tyłko kolor włorow, po~eważ jego foto­
grafia me znajdowała się na plakatach, rozwiesm­
nych DA mara.cli. 

- Anglicy zarzucają swe sieci szpiegowskie .na 
cały świait-śkarżył się Jaip<>ńczyk przoo ,,nieDllec­
kim.i uczonymi". 

Anki z niecie11pliwokli\ czekał IDll telefon. w ..,_ pe­
~ dnia udZ'Więc7.llł telefon. Sekman: ujął sa słuch&w-. 
kę i jakiś głO!I 1kobi001i oświadczył.. t.e pragnie MIJIJMnlriać z 
~Arali 

20!!1. 
.,Nien1l~ccv uczeDI" 

- To ona! - szepnął z tr~em *1etan i 
•~vł słuchawkę generałowi Araki. 

Wszyscy troje za~ałi prr.ed du%4 ł~ Willę 
ł wynajęli kilka J)okojów. Włakidelowi wiJli 
przedstawili niemieclcie paszporty. a Thomas Lin­
Ooln oświadczyi mai: 

::.- Jesteśmy niemiecldmi uczonymi, botanikami, · 
przyhyliiśmy do Japonii. aby studiować roelinJ106ć 
waszego wspa.ni ego kraju. 

„Niemieccy uczeni„ przybrali zaś takie miny, 
jak gdyby chcieli rzec, że szpiegostwo jak .j poli 
tyka obchodzą ich tyle, co zeszłoroczny ś~~· 
i swym ui.chowaniem dali wła5cicielowi willi <lo 
zrozumien.i4. ahy im nie przeszkadzał w ich prr 
cy „naukowej". . 

Gdy 'Vłaściciel willi oddalił się, Thomas Lin­
coln wyciągnął japońską ga.zetę i pokazał Annie 
Morełte charakterystyczne ogłoozenie. 

· ..... llallo? - zaipyiał generał. kład~ drogą, 
~ rękę na guzik instalacji elektrycznej. 

- Czy, mam zaszczyt _rozmawiać s gmerałem 
'Anki? - ~ytał głoa kobiecy„ · 

-Tak. Kito mówi? Czego pe.m eobie ~? 
- Przeczyta.łam ogła9zeme.„ 
- Czy mam p.rzyjęrnnoM mmnawiać z mis; 

Właściciel willi był bardzo żadowolony, że u 
niego za.trzymali się niemieccy uczeni. Wypytywał 
!ich o Niemcy, ponieważ jego ~ studiował na uni· 
wersytecie w Berlinie. 

--- Prawie co tydzień otrzymuję od nfogo list -
olwiadczvł '!1Mciciel willi. - Je8t on zachwycony 
waszym kra1em. 

· - • Jest to odpowiedź na pani 1ist - zauważyl 
- A naiwny gienerał Araki przypuszcza. że 

damy się złn~ć w potrzask, który na nas nasta­
wia - uśmiechnął się James. 

- Ale mój lid przyprawił chyba w.iele kl~ 
tów ja.A:!~eDlu sztabowi gener!llnemu - °"wi~­
czyła · Morette, wypuszcza.1ąc z ust kłąb Dle-

9liłh ShOwler?. 
-Tak. 

. Generał '.AraH me namyślając się Cłługo, naci· 
snął na guzik instalacji elektrycznej. A sekretarz 
z . dmgriego aparatu ~r<numiał ~ię ze stacjii tełefo­
n.iczn~ i zapytał z jakim numerem był poll\C'rolly 
generał Arui 

Troje „uczonych" rozgościło 5ję w willi i popro• 
siło właściciela, aby im nie prze6~kadzano w ich 
„naukowej" pracy. 

- BaNłzo możliwe, że przyjdą do nas przed­
stawiciele prasy - oświadCzył.a ruda kobieta w 
okularach. - Prosillibyśmy pana, &by ich do 
nas nie dopuścił, pan chyba wfo jak dzienniikarze 
potrafią zanudzać człowieka. Prosilibyśmy, aby 
w ogóle do nas nikog.o nie dopuszczano, ponieważ 
pragniemy pracować w spokoju. Jeśli kto 19i~ o 
nas zapyta. proszę powiedzieć, że już wyjecha· 

bieska wego dymu. -Japońscy generałowie praw­
dopodobnie potracili owy... Cha, cha, cha... Ge­
nerał Araki pragnie ze mną mówjć. No dobrze~ te­
lefonicznie może ze mną pomówić. Chcę usłyszeć 
jakie uczyni mi propozycje. 

- Anno, czyś poStradała zmysły? - wykrzyk­
nął James, zrywając się z miejwa. - Telefony 
znajdują się najprawdopodobniej pod obserwacją. 
Od razu będą wiedzieli, skąd telefonuiesz i ar~ 
tują oię. Twoim listem osiągnęłaś to, cOOgo pragnę­
liśmy. W japońskim. sZtahie generalnym powstałe. 
panika, na to wskazuje już to ogłoszenie, i to nam 
powinno wystarczyć. 

- z numerem 98165. 
- Do kogQ należy ten felef on r 
-... Do priedsięhiomwa trensportowego. Kareki, 

1majduj~ się w pobliżu portu. 
. Po dziesięciu minutach w stronę portu mknęło 
,_ dziesięć aut z policjantami i wywiadowcami. 

. •X . 
Po złilCwidowamu przed.,siębiorstwa Lincolna 

boje ~iegów udało się do podmiejskiej ·miejsco­
~ Kiritaro. · W międzyczasie Anna. . Morette 

liśmy. · 
- W szy&tkó będzie w najlepszym porządku -

odpad Japończyk. 

..:... A m.imO' to -zatelefonuję do gmerała Arak.i -­
oświadczyła An.na Mm:ette z uśmiechem. U~~ 
to jednak w talci ,spo.5ób, że . mnie nie. iij~, ... .. 

Troje angielskich szpiegów czuło się, całkowicie (Dalszy ciąg Jutr~) 

No"lflela ni. Jej jest zbędna paraoolka. 

Dziewczrna w zielonrm· płaszczu ~~:F!?'::~:-~ł::: 
solkę o kolano, przełamał ją 

W autobusie naprzeciw mnie gdy pani przyjmie tę parasol- na dwie części i wręczył mi je. 
siedział.a urocza dziewczyna kę. - Była to zupełnie nowa pa 
:w zielonym jedwabnym płasz Inni pasażerowie wcisnęli rasoJkal - zaprotestowałem. 
czu deszczowym i zielonym się między nas. Dziewczyna Proszę mi podać swoje nazwi­
kaipelusiku i nerwowo szuka- nie miała czasu mi. odpowie- sko, abym mógł panu prze· 
ła czeg~ w torebce. Gdy zb1i dzieć i wzięła najpiękniejszą słać rachunek. 
żył się do niej konduktor, jesz damską para.,solkę, jaką mo- _ P·roszę bardzo. Na~ywam 
ue raz przes-zukała torebkę, głem znaleźć. się Charles Daymark - wrę· 
ale nie mogła znaleźć pienię- Gdy opuszczałem autobus czył mi wizytówkę i oddalił 
dzy. konduktor przyglądał się naj· dę. 

żal mi się jej zrobiło, że wspanialszej parasoke dam· Następnego dnia, gdy praco 
miała opu.ścić autobus n.a tak skiej, jaką moona nabyć w wałem w „„ ·-ojej pracowni w 
ulewny deszcz. Wyciągnąłem Londynie, a którą. ja ofiaro- pasażu M ..:wella, zapukano 
w.ięc monetę z kieszeni i uda· wałem dziewczynie w zielo- ao drzwi i na progu ukazała 
jąc, że ją podnoszę z podłogi, nym płaszczu. się dziewczyna w zielonym 
-czyłem J·..,y. araso1'-„ -*- ~- ł ł ~A... ~~ - ~„ Ml<' o"'"zyma em p aszczu. 

- Dziękuję - rzekła, ale w podarunku. Będzie dla mo- - Czy wy!lłał już pan ra-
gdy przyjrzała si~ m.oneci~, do jej żooy - oświadczył JDi kon chunek za ~rasolkę? - zapy 
ilała z dumą - me przy1mn- duktor. tała zanim zdołałem dać wy-
ję ofiar. Następnego dnia zn6w lał raz memu zdumieniu. 

- Ale niech pani ją tylko u deszcz i znów zetknąłem się z - Nie, ale wyślę go. Lu· 
m~ie p()Życzy. M~eszk~m "'." I?a dZ:it:wczyną w zielonym pła.sz- dzie, którzy mają przyjem­
sazu Maxwella ·1 m.oze mi Jl\ czu. W)l\Siadłem za nią i za- ność łamać cudze pa.raso}ki, 
pani tam przesłać. Nazywam wołałem: muszą za to płacić. 
się Fielding. - P.1"05'Zę pani~ nie mogę o· - Nie chciał.abym, aby pan 

- Nie - rzekła krótko i wy hojętnie przygl~ać się temu, wy;syłał rachunek. Pan Day-
siadła z autobusu. ja.i pani spaceruje podczas ta mark jest moim szefem. P& 

Przed opuszczeniem aintobu ki.ej ulewy bez pua.solki i mo. s~rzeczałam E<ię dziś z nim i 
su zamieniłem kilka słów z knie. Z tego względu przynio- gdy otrzyma rachunek. bę­
konduktorem. · Oświadczył mi. słem drugą para~ołkę. Oto i o- dzie na mnie wściekły. 
że zn.a dziewczynę w ziel.o- na. - ·No dobrze, me wyślę go­
nym płaszczu. Regulamie wy - Nie, nie doiknę się jej - :rzekłem i pokazawszy jej naj· 
siada przed Hyde Park OJr. wyrwała mi parasolkę :z: ręki lepszy trzy-!tolo~ rysunek, 
ner. i nuciła ją na chodńik. Ta jaki mi się kiedykolwiek udał, 

A tym.czasem d~ nie ;upadła u stóp pewnego chu· szkic dziewczyny w zielonym 
przestawał padać. Przez trzy .dego mężczyzny, który ją pod płaszczu, za.pytałem: - Czy 
przedpołudnia nie mog!em._ na niósł i zapytał dziewczynę: podoba się pani. 
trafić na „iej" ślad. · .LJopiero - Kim jest ten pan? . Skinęła głową. 
czwart~go dnia zetknąłem się I - Powiooiziałam mu już, - - Sprawi mi pn;yjem.~ć. 
z nią. Wóz był p~ełniony i odparła. wskazując .na mnie,- jeśli, pani przyjmie go w poda 
dopiero tµż pned zejściem ~by mme pozostawił w spoko- runku ... a teraz proszę opowie 
dziewczyna zauważyła mnie. JU! a !en za !"'szelką cen<: chce dziieć, dlaczego pokłóciła się 
Dotknąłem. jej ramienia i uś- m'l! of1ar<>wac parasolkę. 

1 

pani z szefem. 
mioohnąłem się: - Mój panie, niepotrzebnie - Pan Da yin.ark jest włdci 

· - Będę się bardzo ~ pan n81'Ztlca się tej młodej pa· cielem bitna ~ _ 

• 

zaczęła opowiadać - i jeden z ' mark przyjrzał się rysunk~wi. 
jego klientów rzucił na rynek a następnie spojrzał na mme: 
:cowy gatunek płaszczy des.z· - J~ się. pa!l nazywa. . 
czowych dla kobiet. Dayiąark - un Fieldmg, rysownilt 
polecił d2Jiewięciu młodym m.ód i reklam. -
dziewczętom, wśród nich i - Ba.rdzo ładny szkic, mołe 
mnie Frances Ward, nałoż,-ć mi się przydać. Ofiaruję J>:łLDU 
taki płaszcz i w ciągu trzyclŻi.e za nieg.o czterdzieści funtów. 
stu deszczowych dni spacero- - Nie oddam go panu na­
wać w nim na określonej tra- wet za 100 funtów! - wr 
sie. krzyknąłem i sięgnąłem .?O ry 
Przeszłam już trzydzieści. su.nek. . . , 

dni, a Daymark twierdzi że - ~~ przy1ac1ół naszych u­
tylko dwadzieścia dziewięe. rzędniko~, pa~, 'Yard, wr· 
Sprawa zaczęła się w lutym i magamy .zycz~woeci. A.potu~ 
do końca marca było dwadz.ie- waz p~ru znn1omr ocl.ni?s! s~ę 
ścia jeden dżystych dni. Każ do ~e ~ręcz meprzYJazD!~~ 
dy dżysty <Weń zakreślałąm traci pant posadę - wycedził 
w kiesronkowym kalendarzu, chłodno Dayma~k. . . 
a Daymark składał tam &Wój - Przeze ,m~1e straciła pani 
podpis. Kalendarzyk ten jecl- posadę - os~~~czyłem F' ran: 
nak zgubiłam j Daymark ~s, gdy. wr0C1l1smy do meJ 
tw~ że do końca marca pra~w~1, - ale wyst~am s•ę 
było tylko dwadzieścia dżdży· P~lll ~ lll!1ą: A teraz mech pa­
styc:h dni. Jego zdaniem mu· nt we-~m1e JCdn, z t_yc~ para~ 
szę jeszcze jeden dzień spa<'•· spl7k i. wyobrazi sobie, ze znaJ 
rować podczas deszczu. Ałe <lUJC: su~ na .deszczu ... O, t~k. .. 
pan mnie nie słucha... Szkic hędz!e nadz~cza.rny. 
Przysłuchiwałem się jej, ale J~te~ przekonany, ze szef hę 

l·ednoezemie liczyłem w ma· dzie mm zachwycony. 
ym kalendarzyku zakr~lone :- A kim jest właściwie pań 

dni ski szef? 
..:_ Kalendarzyk ten zgubiła - Pocłcza11 ostatni«:~o sezo-

pani wówczas gdy po raz nu sprzedał cztery miliony pa 
pierwszy widziałem jłł w au· rasolek_., a w ~astę_pnym sprz~­
tobusie _ oświadczyłem _ ?a szesc. Pr0Jektu1ę 'Yszystk!e 
Daymark nie mógł pan.i. Z8IZ.D.4 Je~o reklamy, a paru. b1.~dz!e 
czyć w kalendarzyku ostatnie na1leps~ym „,, .'~lr-"1, Jnk: kie 
go dnia w marcu. poDiieważ dykolw1ek ~siadał. .f ran-:es 
pani go już nie miała przy so- Ward, na s.p.ołkę z pan.1ą doko 
bie. .Ale udam się z panią i nam tego, ze paraso,!k1. mego 
przekonam go, że 31 marca pa szefa zdobędą cały sw1at. 
dał deszcz, że pani wobec tego 
pracowała trzydzieści dni. 

Jf~~~t;!.~~1!:~ CZIYlT~[JICfIE ·K~~lf[f" 
W pewneJ chwili dz1ewezyn1c 
w zielonyni płaszczu wy.e_adł U . 
z apak~ mój szkic. ~ Cena 20 ~ 



TADEUSI. RY~ 

Iwanow spotyka się w podziemiach cerkiewnych z pro­
wokatorem Sas-Charewiczem, który mu podaje, że o 9 wie­
czorem na Chmielnej ma się odbyć zebranie uczestników 
napadu pod Rogowem i kilku członków partii Po zapisaniu 
sobie tych wiadomOOci Iwanow odchodzi, zamykajiic Chare­
wicza na klucz w celi. 

Znajdowali się w celi cerkwi prawosławnej na 
Pradze i Cl1arewicz z przerażeniem pomyślał 
o tym, że szef ochrany ma za.miar żywcem go tu 
pogrzebać. 

„Ten swoje zrobił. Murzyn zrobił swoje, Mu· 
. rzyn może odejść". - wpadło na myśl Charewi· 

czowi. Iwanow specjalnie go tu zwabił, a gdy wy· 
dostał od niego najważniejsze wiadomości, idecy· 
dowal pozbyć ~ię swego informatora. 

Charewicz był tego pewien. Zaraz zostanie w 
· <'eli sam, zamuruje się drzwi i znajdzie &ię w gro· 

bie. 
Dygotał cały ze strachu. Ale Iwanow. który 

dobrze zauważył strach w oczach Charewicza. 
uspokoił go. 

- Musi pan tu zostać zamknięty do jutra -
wyjaśnił. - Muszę powiedzieć panu prawdę. Nie 
~al.eż~ do .tych naiwnych szefów och~any! ~tó~zy 
sw•1ęcie· wierzą we wszystko, co opowiadaJą im ich 
informatorzy„. Informator albo, jak wy to nazy­
wacie. prowokator, - to dow'O Iwanow specjalnie 
zaakcentował i zauważył, jak Charewicz instynk· 
łownie drgnął, s-lysząc i~· - jest zwykle człow:e. 
kiem o bujnej fantazji. Nawet psa i kota wydałby, 
jeżeli tylko znajdują się w mieszkaniu buntow· 
szczyka. Niestety, psy i koty nie umieją mów!ć, a 
my, ludzie z ochrany, nie znaleźliśmy dotychczas 
sposobu na to, aby nauczyć l·e mowy„. Możliwe, że 
pan dodał trochę z własnej antazji, albo„. po pro· 
stu oszukał mn:e. Dlatego chcę zatrzymać pana, 
jako zakładnika.„ Niech się pan n :e hoi. Dostanie 
pan. na~et czekoladę i wino, al~ wyjdzie pa~ stąd 
dopiero JUtro. potem0 gdy WH.i.dę ,do cerkwi, aby 
&ię pomodlić. Mam zwyc~aj„ że po w:ększych are­
sztach wśrOd tych przeklętych Lachów, śxą'ertel­
nych wrogów naszego cara, składam modły Naj­
wyższemu i dziękuję mu za łaski, jakimi mnie 1oh­
da.rza.„ 

Iwanow przeciągnął się. Charewicz mHcząCfl 
!'pOglądał na niego i wreszcie C'.ichym glosem ode­
zwał s'.ę: 

- Jutro chc.ę się zoh~~zyć z moją ukoc~aną. 
- Zobaczy się pan z ruą. N. ech P.an będzi e s~· 

kojny. Gdy przyniosą panu .rcdzeme tu, do celi, 
niech się pan nie odzywa. Uchodzi pan tu za glu­
ch-oniemego. 

Iwanow wyszedł z celi .j zamknął e'.ężkie d.rzwi 
na klucz. Gdy opuścił cerkiew i w przebraniu, z 
twarzą ucharakteryzowaną, zmieni0ny nie do PC: 
:r.nania, wsiadł do zwykłej, dwukom).ej dorożki, 
ukazał s : ę na jego twarzy uśmiech triumfu. 

General-gubernator z pewnośc-"ą cofnie dymi­
sję, gdy tylko dowie się, że jemu, Iwanowowi, udn· 
ło się schw}iać ucze~tników sławnego napadu pod 
Rogowem. O, ten głupi Skalłon nawet przeprosi go 
za swe nietaktowne zachowanie się! 

Możliwe, że za to odkryc·e minister spraw wew· 
nętrznych przen·esie go na wyższe stanowisko. 
Ach, nig<ly nie należy tracić nadziei, nawet wte· 
.dy, gdy ma się już nóż na gar~le. 

Tak rozmyślając, Iwanow przybył wreszcie do 
Ratusza i, umknąwszy się z Lapszynem w swym 
gabinecie, opracował plan, w jaki sposób otoczyć 
dom na Chmielnej UO, w którym wiecz<>rem ma 
6ię ~yć posiedzenie terrorystów. . . . 

Dla Iwano.wa było rzeczą zupełnie j8.Sil.ft, . ż~ 
łerroryści, jak to jeri ich z~czajem. będą staWJ,aC 
rozpaczli~ opór, że nie będą żałowali kul. Dlate_go 
teź zdecydował. że on sam nie będzie ~bUoie d<?· 
wodził Oddziałam.i, które otoczą · dom, ale Qdstąpił 
tę zaszczytną misję EWeDlU Z!!-Stępcy. ' . 

Wszystkie konieczne prz:rgot~wania .zostB;ł~ ju~ 
poczynion~ •. a przy ty~ .ant s~~1cle, ani poh~J~n~1 
nie wiedzieli do ostatmeJ chwili, dokąd własc1w1e 
mają się udać. Iwanow obawiał się, czy przypad­
kiem nie ma wśród jego ludzi informatorów bo· 
jowców. 

X 
Im dłużej Jadzia przebywała z Tadeuszem, im 

mocniej sprzęgał ich los ze sobą, tym goręte!ze, tym 
bardziej namiętne stawały się jej pocałunki, któ-
rymi obdarzała swego zbawcę. . . 

Jadzi.a patrzała na Tadeusza .takim w~rok1em, 
jakim patrzyła matka na swego Jedynego ukocha­
nego syna. Z uczuciem przerażenia myślała o mo· 
żłiwości (a za czasów caratu możliwość taka ist­
niała w każdej chwili) rozłąki z ukochanym Ta­
deuszem. 

Nie mogla sobie wyobrazić, J.ak będzie mogła 
żvć bez Tadeuezn choć przez je en jedyny dzień! 
lhiień taki byłby dla niej dniem żałoby, smutku 
i tęsknoty. 

J.eśli pó_jdzie na S1·hJr. to i ja ~ój~ę z n:m.„ -
myslo/a sobie. - A Jesli na szubienicę ?„. - za­
trzePotało serce, jak ptak postrzelony. 

Jadzia uczuła, że coś ją chwyta za gardło. 

Zrujnowany dom w Heywortb (stan Illinois} przez 
szalejący orkan. 

Str. 'J 
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Ukryła twarz w poduszce„. alę w tej samej chwili 
usłyszała znajome kroki na korytarzu, jego kroki. .• 
Zerwała się z łóżka, na którym odpoczywala do­
tychczas. 

Drzwi malej izdebki na poddaszu przy ulicy 
Er~arnej_ otworzyły Eię i wszedł Tadeusz . Gdy 
Jadzia tylko ujrzała jego jasne obl"eze, jeąo śmie-

l· ąee się oczy, jego usta rozchylające się . do poca• 
unku, melancholia ustąpiła natychmiast. 

Przytuliła się do niego i drżała w jego obję­
ciach, jak młody schwytany ptak . 

- A ja już niepokoiłam się. Mój drogi, mój ty, 
dobry, mój ty jedyny - cało·s.vała go nam.iętnie. 

W reszcie usiedli. 
Tadeusz oł1owiedział jei • .że spóźnił Eię, gdyż 

musiał szukac -iin.nego lokalu na dz:siejsze wielkie 
i waioe posiedzenie, w którym wezmą udział wy· 
hitni działacze partyjni. 

- Prawdopodobnie na dzisiejszym posiedzeniu 
będzie obecny także Wiktor*) - powiedział · Ta· 
deusz, - o ile tylko zdąży przybyć z .K.rakowu.. 

_:_ Dlaczego inny lokal? - zapytała Jadźka.­
Ty,ś sam przecież wczoraj powiedział, że nie ma 
pewn.ejszego lokalu, niż u aku~zerki Rowińskiej. 
Mówiłeś, że jest całkowio;.e zakonspirowana i nig­
dy w życiu jeszcze nie była zatrzymana przez po-
licję. Cóż nagle się stało? . 

- Ten lokal 1Stotn1e ma wszelkie zalety, ale 
gdy Stefek rozmaw:ał rano z akuszerką. pow.e­
działa mu, że ohaw:a sę wsypy, g<lyż zeszłej nocy 
miała ayżur przy żonie żandarma. Baba ta m~~e 
poczuć się źle i żandarm może wpaść do Rowm· 
~kiej właśnie podczas posiedzenia. Dl~tego też od· 
byliśmy doraźną narauę. i P?stano.w.1bśmy wyszu· 
kać innego loka.lu na ulicy :SzerokieJ na Pradze. 
Część towarzyszy przez to się spóźni. Stefek ber 
<lz1e czekał ruedaleko numeru 110 na Chmielnej i 
pod.:. to~arzyszom nowy adres. Obawiam się tyl­
ko Jv.._.UeJ rzeczy„. 

Tadeusz zaczął krążyć po małym pokoiku. 
.:...... Czego? Czy znowu się oo zdarzyło? 
- Znów s~ę obaw:am Sasa„. Tru<lno mi rzuci6 

podejrzenie na towarz_ysza, ale oEi~tnia roZ;Dlowa 
z nim nasunęła mi dziwne refleksJe. Odruosłem. 
wrażenie, jak gdyby temu człowiekowi trudno .by­
ło patrzeć mi prosto w oczy.„ Odszedłem od JUego 
w ci~żkim nastroju. 

- Przed dwiema godzinami spotkałam go na• 
Książęcej - oópow~edziała Jadzia. - Zawołał 
mnie cicho, a gdy weszliśmy w ulicę Ludną, opo­
wiedz :ał mi, ie widział cię dzisiaj z Montwiłłem ... 
Sas mówił spokojnie, ewobodnie, naprawdę mam 
wra;benie, że podejrzewasz człowieka Bogu ducha 
winnego! Byle rzucić podejrzenie na dobrego towa. 
rzysza partyjnego? To jest przestępstwo! Razma­
wiaLśmy może gocb:inę i Sas mi powiedział, że 
chciałby koniecznie być na dzisiejszym posiedze­
ni u. 

- On wie o dzis;ejszym po~ied,.eniu 71 Zawołał 
Tadeusz z niepokojem w głosie. - Skąd on może 
o tym wiedzieć? •.. 

*) Wiktor - to pseudonim partyjny Piłsudskiego. 

(Dalszy cil!B jutro) 

„Granaty pękają" 

iumo: „W MASCE NA TWARl.t„ 

' 



Str.• • 

Tragedia zru1·nowanego szmukle-r.a \~~J;~:~~:t:~~~ 
strzezono. Wtedy przystawio-

Nie mogąc znaleźć środk6w do Dcia, targnql sie na żrcie wraz z żoną ·1d~o~~b~nksięd~a:!',nd'zle1:.raz;~ 
uwa.zono sta:ruszkow lezącyt::a Słym.ąl kiedyś w WHuawie Wl SW&\ 55-letaił\ Sura\ z miesz-lwili sobie u.czitę w gabinecie.I odkręcili kurek gazowy i po.. 114 ziemi. Zaalarmowano po­

dobry s1JD1Jukler Mordka Mil- kania i nie ~~ił. J~ się o- A~e był to p~ete~t., chcieli ho kładli si~ n. a z.i~i. . licję. Wyłamano zamek od ~· hand. Dorobił się naw'eit i kazało '!':dali .su~ ?1>01.e do ~ ~iem umrze'? g:clz1es w .ukry- G?Y ~ue da:wah o soh~e zn~-, binetu i o.kazafo się. i.e Mił­mi.ad własny dom. Z czasem sta.uuc11 ,.P1ea&dilly • Spra- cIU. Zamknęli się w gab11D.ec1e, ~u zyc1a, zapukano do drzwi. bandowie nie żyją. intere8y poczęły ~ psuć. Mil 

~~~~='.:~ Nieuchwrtna kobieta • szpieg 
U.cy Długiej 61. Ale nic się w b d ., . lul 1• •• g1~elsk1•e1• k~!0p1a!11t~m~:ne1;:;f~~~~c;; WZ U ZI a · ape,. DO ICJI an . 
był już za m·ieszkanie T,ll okres Prasa angieWta · podaje, ie' pracującej na rzecz pewnego swej przeciętnej .urody jest to mi. Jej nazwi~o - figurow~ło tr. zech ~· W reszcie sprawa angielskie emigracyjne biuro mocaTstwa centralnej · Europy. najzdolnie~za agentka ~wiata, nawet w jednym z proceso~ dostała się do siidu i gospo- śledzi obecnie wszyrlkich cu- Wygląd zewnętrzny tej ko- ciesząca się nieograniczony,m szpiegowskich w Anglii, a j~j darz t?Zy~kał wyrok ek.Smisyj dzoziemców i przypuszcza, że hiety nie wzbudu żadnych po za.ufaniem i odgrywająca waż- oczywiście nie było na r.ozpra- · 
ny. w końcu uda im się to, co się I dejrzeń. Jest to kobieta prz~ Dl\ rolę w wywiadzie ~ego kra wie. Dzięki niej aresztowano Wczoraj miała się odhyćl n ie udało ich kolegom . w in- ciętnej urOcly. tęgawa, lat oko- ju. Policja .we wszystkich stoli pewnego Anglika, który · został .E&:9D1.isja. Milhand, ostatnio nych krajach, a mianowicie u- lo czterdziestu, skromnie, ale cach europejs~ich starała s;ę u- oskarżony o szpiego.stwo i ska-
66-letni starzec, wyszedł z. żo- jęcie niebezpiecznej agentki. degancko ubrana. Pómimo nieszkodliwić ił\. ale wyrafino zany w jej ojczyźµie. . . • 

wana kobieta zawsze w ostał- Przed niedawnym czasem i 
niej chwili potrafiła uniknąć ona omal nie wpadła w ręce Smutni I 'z-rgoda-·n 

1 
dw I rcu zastawionych na nią sieci. policji francmkiej. Znalazłszy Dzieje tej kobiety są bardzo się w Paryżu, przebywała w 

ciekawe. Urodziła się na śląs- najlepszych sferach towa.rzys-

zlodzl.eJ• odnalazł s1· a
1 

.~le pap1·eros·n·1rm zg' 1·nata ku Niemieckim i pochodzi z bo kich stolicy Francji i zaprzy. 1j •U 'il gatej rodziny. Swemu n:ebez- jaźniła się z pewną osobą, któ 
P k eh E

iccznemu zawodowi poświęci ra odgrywa b8:rd2:o p_oważt;tl\ ro Piotr io.fr()WS· i z rzan.o- kieszeni pa.pierośnicę. by zapa nieznajomemu paipierośnicę. a się wyłącznie z zamiłowa- lę we francuskim zycm politycz wa pod Warsz.a.wą ba.wił w lić papier06a. Poczęstoiwał i Wówiczais niemajomy zawró- nia. Odznacza się ona wielką nym. Paryska policja uprzedzi. "!N arszawie. Będąc na dworcu gościa. cił · na·gle na pięcie i zmie6zał upt"zejmością i wesołością, do- ła polityka kim jest jego nowa Głównym Piotrowski poznał · Nieznajomy widząc tak la- się z gęstym tłumem w hali skonale· włada kilkunastQma ję przya·aciólka i prosiła · go. a.by p.iomumego osobnika, z kt.ó- dnł\ paipierośnicA wyra·ził chęć dw()rco·we1' ł · ł t · ' ' -=-„n --tl~ he "' . · zykami i w sweJ· pracy nie o- prze uza ę znasomosc, krzy rym WS:l.t:'W w pogaw~ę. o 1· rzenia, bo J. e.5Zcze czegoś ł bo · · d · · t k Wczora·1·· Piotrowski b~~ zno piera się tylko na osobist13m puszcza a wiem, ze zię 1 e . Podczas rozmów i z niez.najo tn.k pięknego nie widziął. '~ d · · · · • r· P. k" d ał p· k c.h · k ł wu na dw. orcu i rozak"l".· dał si~, wdzidku i „sex appealu". ę- mu u a Hę JeJ uląc wyra 1110-łllym iotrows i wy oot z 10trow:s i . ętme po aza 'i' t k Łk A tk h .czy moze przypa iem me dąc oskona ą organizator ą. waną ngen ę. e agen a Y 
spotka złodzieja. Sfotka.ł go ma do s\vogo roz.porządzenia la zbyt mądra, aby nie dostrze­
i zalrZ}"lll.ał. Okaza się nim całą armię agentów, mężczyzn gła nagłej zmiany, jaka zaszła 
Ryszard Dąbrowski (Bia_łolę- i kobiet, którym daje imtruk- w jej przyjacielu gdy się d~ 

-Petar.da w SGGH' 
I b6J·ka w szkole Wawelberga eka 95). Znaleziono przy nim cje, pomaga radą i pieniędzmi, wiedział kim ona jest, i posta. 

· · d · złodzie1"skie. D - r.awsze ma do swes· dyspozyc1"i nowiła J'ak nas·szybciej o~uścić ,.,. . oł d . -"'1 I R , . . z.k 1 W 1 narzę zia ą . . ,nczora] w p u me pvu- own~ez w s o e a~e - browskiego ~ą.dzo·no w areszl kilka tysięcy funtów, a czasem Francsę .. . Gdy .w:rw1~ OWCY. 
eta& wykładów w SGGW roz- be:~8: 1 Rotwand8: wynikły cie. Papierośnicę sprzedał za ułatwia iin ucieczk~. jeśli grunt !rancusk1e1 polic11 sle~czeJ legła s142 nagle w gm.a.chu u- za1sc1a. Gru.pa· nieznanych 5 złotych. zaczyna im się palić pod stopa przybyli do hotelu, w ktorym czelni silna detona"?ja. Jak $ię młodych ludzi napadła na kil- mieszkała, oświadczono im że 
okazało pod drzwi rektoratu ku słuchaczy przed hramą k , ~ , . .,, ~" ,poszukiwana przez. nieb kobie-podło.żona była i>etarda o S,Z~oły. ,~i ratowali się u- .- . Kon' ; s azanr na 'smse c „ . ta przł!d kilkoma minuta.mi wy l\viielkjqj sille wybucho~ej. ·ciecz.ką .do, s.z.ko.ly~ n~pas~ni- ___ .'. · I • jechała. Ponieważ kobieta ta, Drzwl rektora·~· uległy inisz- cy pdocłązyh złf nimi. Wynikła . . . . jak zresztą wszy~cy wybitni ezeni.o. 8 szyb z0&tało wyhi- bójka na stotki trwająca o- W jugodowiańskim mieście wdowy. W ostatnich . m1esi1.ą- szpiedzy. pofrafi doskonale łych. Po wypad:ku ty.in na- koło 10 mmut. Dopiero na Tuzla odhył się w tych dniach ~a.eh kia.cz na wszystkich wy· zmieniać swój wygląd. zewnę„ 
łych.miast .wykłady_: przerwa- wiidok nadciągającej policji proces przeciw „diabelskiemu sc1g~ch l zawodach zdoby~~- trzny, wszelki ślad ~o niej zgi no. napastnicy ratowali się ucie- koniowi". Sprawa dotyczyła ła p :er~z~ nagrodę. Własc1c1e nął i policja francuska nie zdo 

czką. klaci;y należącej do pewnej l~ ~oru, ktore zdo:_b:wały dnr lała jej ująć. 
~1e i ~!11sze n8;grod) • piocno 81~ Angielska policja przypusz-p d 

• d dzlWJli. te?1u ~ w koncu dosz.li cza, że jej się lepiej powiedzie . rze z1w· ny proces są ·owy_ ~Io wmosku •. ze spr~wa t~ me'niż francuskiej, ponieważ od . }~ń czy.sta. ze musiał hyc w dawna już „~·trzy zęby„ na 
• • • „ • . „ • . mą wmt~s~ny .sam szatan. . zdolną a~entkę„ która zorgani-od Jeane-J brał p4en · ądze I z drugą s1e ozen1ł . Zebral,i ~1ę więc n~ .nia.radę l zowała S!eĆ szpiegowską w An l . I J~oglo~me uch_w~!rh, z~ na- .rfii jak tylko parlament angiel . . ł h h . lezy umesz.kodliw1c d1abel- bk.' h n k d zh .. Kazimierz Eugooi.usz Jahło- za htłaisde kp,1e11:1ądze ~ydaltyf .sahy~ . p{a'Yz r~ Lrp.- skiego konia„. Wvkradll konia s .1 uje .wa i ~e yt~ na r:1t ·llJOIW'Ski w cza<Sie swyc.h stu- sbza

1 
ę, o to.reukj nos.hzema z o w1 ej

1
ac me Jad iej o· ~1 :ł 1- ze stajni zaprowadzili do lasu n~ah. ke.L agenc~ ~ c1~ .osedn • diów uniwersytookich zetknął y prawo jej oc a.ny. sywa nawet c. tamteJ m1 os-

1

. tam ' . ·il' ł . me ilku m1es1ęcy nieJ o-się r. koleża.n.ką z tego samego Po złożen.iu wszystkich egza ne listy, które niemal były k _ 1 p pod.k dtn'!- f.a_ęzi. . _ krotnie przybywali do Anglii. 
kursu medycyny, paruią Wie- mi.nów p.rzez Jahłooe>wskiego pią ty.eh, jakie otrzymywala d rzy~a eł d eta J ze. d "1!1ję Władze przypuszczajł\t że i o­~ C. p. Wiera była - pełna radości, panna C. Posadę w rzeźni Ja- .zycz:sie w 8 ze. „o~vie zt? na w cił\c,"1.1 tego czasu dwa ra-

Niezamoma córka nauczycie zwłaszcza. że wkrótce narze- błonowski zawdzięczał tej su; 0 
1 ym kp~o~sie i1· ~st !1 Y zy była w Anglii, ale w obu wy 

la z.aipała~a do równie ubogie czony objął _p_osadę w rzeźni drugiej narzeczonej. ! Gdt•P ~c t ~!l1 Pb }ład 0j· padkach była nieuchwytna dla go studenta gorącą miłością. miejskiej w Wamzawie. Było Wiera C. w.niosła tedy skar- Yk c~ ~F ~ d PJity ~1 ~ a- policji. 
Po wy~naniu. wzajemnyc.h u- to w ł~topadzie 19:55 roku. "*" do prokuratora honieważ ' su,d ~>n :pii. zket~• ' ~d je~:-? ------------• , łocl . i· . , "a:k K"ed ,„ yt ł en ! , „sę Z<OW"le l a znas OWruJ czuc m z1 zaczę i zyc J · 1 Y pa.nna '-'• zap a a o prawie do 06tatn1c czasow · · · · Sa I t k d , • małżeństwo, odk.ładająe ter- ~ę ~loou..któremu wszak j~ż Ja.hłonowski kon.ysitał w cha- s•i•ę•1•e•s.zc•z•e-n•a-m-1e•1•s•cu··------•m•o•o-•s-r.11.ca-p•o-r•o•z.-• 
min formalnego śl u.bu do cza- nl!C nie stoi . na, p~zesz.ko<lz1~, rakterze prz.yszłego męża z po 
su zy<Skania podstaw ma.forial Jaoblon<>ws~ osw1adcz~ł.. ze mocy materialnej pok.rzywdzo 
nych. Jednakże Jahłonowski tr~a będzie przeczekac JCSZ· nej niewia5tty. 
składał egzaminy ~ niepomyśl cz.e jeden rok. Wtedy to ~o ro- Niezwykła ta ze względu na 
nym wynikiem i zmuszony do ku '?racy uzyska urlop i we;_~- osoby sprawa 0 oszmtwo ma­
zauucenia studi6w lekarskich mą ślub oraz odh~ą ~~oz. trymonialne znalazła się wczo 
przeniósł się Dt. weterynarię. Po 7 lat.ach ~z~1wan1~ 1 to raj na wokandzie Sądu Okrę-

Wtedy to przekonał narze- laitacli. n81JtrudnieJ~ZY'C~ Jed~ crowego w Warszawie. 
czon~. iż obojgu trudno będz.ie rok DJ.C prze&tawiał się groz- 0 J-·Lł k' . 
przepchnąć się przez· studia i nie. "'Do onows. i me. przyzn~­
ona willlna ponieść pe'W'llą o.fia ·Widyw~li się cedzi.eń. Aż tu wał się do winy, t~1erdząc, ze 
rę dla przyszłego wspólnego- we wrześniu n.h. roku plllnna p~zycz~ną .zerwania były roz­
szcz~ścia. ZaprOlp~n.ował więc C. otrzymała telefon od narze d~więki między narzeczony-
pan.nie C., aby &bJęła _posadę, czcmego, iż tego dnia będzie mi. . . , 
która zaspewni jak-O takie wa- zajęty i spotkać się m<YLe w Wiera .C. wnu:>6ła f.<l'Wódz: 
runki bytowania. Pa.n.na C. najblirższą niedzielę. Truk się two cywilne o 23~8 z · Z rej 
c.hętnie zgodziła się na tę pro stało.„ W niedzielę stosu.nek sumy Jabłon?W"s'kI przed roz­
pozycję. Wszystik.ie zarobione Jahłonowskiego do narzeczo- prawą wpłacił 2000 zł. 
pieniądze szły na ws.pólne u- nej n-ie uległ zmianie... W-prezes Dąbrowa po dł~ 
trzy.manie. Po kilku dnia-eh p. C. ku .,.ich rollprawaieh, w ICtóryc.h 

Lata biegły. Jabłonowski swemu prze.rażeniu otrzymala brał udział prok. Fiirstenber-g 
pomyślnie ukończył studia i wiadomość ,i.ż owego wrześnio i obr<>na Jabłonowskiego, wy­
miał jUtŻ otrzymać dyplom. W wego dnia Jabł001.01Wski wziął dal wyrok, slazujący Jahło­
międzyczasie od.bywał służ.hę ślub z inną. Hiobowa wiado- nowskiego na. · półt<>ra roku 
wojsko~ą ~wierna narzeczo-1 mość był. a prawdz.iw. a. · więzienia z zawieszeniem na 
na dokł.śda.ła sił, by mu w ~za- Jatk się bowiem okazało, Ja- 3 lata. 
sie słu.iiby nieść pieniężną po- błOID.OW;iiki OO. dłuższego czasu Reszta potWództwa cywiłne­
moc. Była ucz~nra.. kiedy h-,ł &a.rzeczon:~ 1'& zupeln.W .ro ..teła ·również zu-dzona. 

' 

Bunt rozczarowanrch wieźn;ów 
Jednym z najstraszniejszych 

więzień angielskich jest m­
kład karny w Dartmoor, który 
jed otoczony głębokimi błota­
mi i z którego ą9tychczas nie 
uciekł jeszcze ani jeden wię­
zień. 

W roku 1932 wybuchł w wię 
zieniu tym bunt, którego uś­
mierzenie pochłonęło bardzo 
wiele ofiar i który dotychczas 
nie został jeszcze zapomniany. 
Władze wię21ienne zauważyły, 
że ohecnie wśród więźniów 
mnożą się oznaki niezadowole 
nia i że ci zamierzaią wywołać 
rozruchy. Na ogół przyczyną 
wybuchu gniewµ więźniów 
jest złe odżywianie lub zbyt 
surowe traktowanie więźniów. 
Tym razem powód niezadowo 
lenia jest zupełnie inny. Więź 
niowie dowiedzieli się mianowi 
c:~. że we Włoszech 'po urpdze 
niu się następcy tronu acł~o 

ł 

no amnestię. Przypuszczali 
więc, że Anglia w związku z 
uroczystościami koronacyjny­
mi pójdzie za przykładem 
Włoch. Gdy obecnie więźnio­
wie dowiedzieli się, że w An­
glii nie będzie amnestii, posta 
nowili dać głośny wyraz swe 
mu rozczarowaniµ. Nastrój 
stał się bardzo podniecony i 
więźniowie przybrali groźną 
postawę. 

·Władze ·więzienne c.hcąc u­
niknąć ~rwawych zam=e5'zek, 
energicznie przystąpiły do tłu 
mienia buntu w zarodku. 
Część przewód.ców osadzono _w 
karcerze, a część przewieziono 
do innych więzień. Dzięki 
przedsięwz i ęciu tych kroków 
władze przypuszczajł\t że w 
więzieniu zapanuje spokój i 
wypadlci z roku 1932 n~e oow· 
tóf'Z4, się. 



. ' '\tr. 1 

.. :Niespotrkane bohaterstwo ·piastunek 
nagrodzone :: na specjalnie .zorganizowanrm konkursie 

-w. tym rO'ku po raz pier- st.racił przytonm. ość. Mjmo stral lazka elektrycme'~ i iutw5ado

1
·~owawczynią jest 42-let. nięoom, które były pow'ierzo 

W!~zy urz:ąidTiO!Ilo w Stanaieh chu, któ.ry "pa'Nlliżował jej ru· miła o wypadku policję. · nia 'Łucja Bymwy .z Dayton. ne jej pieczy. Dzieci spały w 
Zjeclinoczon~h kookm."5, naj- chy, zwiiąfala go drutem od że Trzecią z kolei nagrodwną UratoW18.ł:a życie 6-letnim bliź pokoju położonym na pierw· 
dzie1ruieji&zych wychowaw· ' ' · · · szym piętrze willi. Łucja, któ. 
czyń. Opim.ia była hWI"dro za· I ra spała na parterze, została 
i1DJtere&O'wa1na tym J><?ID)'&łem. ' ·s I n„ ·- . I 1· . . k I I n a z ·1· e· m 1· pewnej nocy wyrwana ze snu 
Również i rząd wz~ął czymny · . · przez okrzy~ •. g'Ore"I Nie na-
udział w n.iezw[kłym komJkur- myślając się długo, pobiegła 

sie i wyznaczy cztery nagro· panui·e· H' do ... ach „ 0 . -ra-'CZ••ch na górę. wyrwała z morza pło 
dy _p.ienięime. ,,- ,,- „ 7 mieillli jedn~ dziecko i zniosła 

Na}~ZJieLniejs;ą 'Yyoh.oiwa· Dom poprawczy w Eyssesl m11 w cale o mkar'811lie Ahla, W5zystiko co pan.u pokazano, je na dół. Nas'fępnie chciała u· 
wczyintą Sta.now ~Je<llnocro- mieszczący się w starym Z8llll· a.Je ob.ciał trzymać w odooob- J?a.n.ie mim.iistl.'Ze, .i_e:st huj.dą. dac się po drng:ie. Ale 0f.ień 
1.1 Y'Ch została 2~-lle~a Eleoin<; ku ŚJ;echµowiecznym. jest jed- nieo:uiru grui1ilk.a, ahy me zara- jesteśmy gotowi oddać do pań już tak się rozprzestrzeni ' że 
r~ Gordoą., ktore~ JOOno,głos- nym z francuskich zakładów 2'Jił pozosstalych wychowan- skiej dysipozyicji fotog:Mfie i nie można było 0 tym marzyć. 
nt·e przyznano pier'W\5zą na- karnych, które majtt czuwać khw Zalclia.du. dolkume:nty, które wyikażą pą.· aby dostać się na gó.rę. Wycho 

·grodę. Pruł om.a Elfeon~na Gonl?Jl nad młoda;cianymi przestęp- Wskuretk kam.prun.ii prasowej n.u jakie w Meozywiisto5ci pa· wawozyni nie zważała jednak 
pracowa a na er~1e,, w OS~· cami w wieku od 15 do 25 lat. w 51Praiwę tę W11I1.iieszal si~ .mi- nujią sii:(ISUnikii w Eysse6, Jmk na to i zamier~ła udać sję_ po 
d!Lu, odlęgłym o 4J miil od lllJa· Ostatnio w zakładzie tym wy · t · .n· , · · -- .L • traikruJ·ą tam dzieci i J. ak w. y- drugie dizieokQ. Przeszk~dzp. 
...J. H L M' • · d . · nii.S er Sjp<raiwiea1.l'l'WOS>C1 ł wuaa J' • t · silą zat zyma 
:na Y1K<>. . 'la-ia po. ~iwą p;e- darzył się niesłychany wypa- się z ~cją do E es. Tam gląidaj.ą cele, gdy millIJistteir nie no ~f w ym 1 · r -

. c.ią 4-let~i~ Ewehmę, kt~ra dek, który rozdmuchała prasa czekała go_ niemvy"lcl: sensa- pr:zyjeixł.ża na ins.pekicję". no. A e ona wyrwała ~,ię z rąk 
była dpo nieJ bairdzo prz~1ą- francuska i wszczęła. · zaciekłą CJ. a. \Vszvstk~b ~ tiam w naJ· Mńlll'iStter odnn-wiedział, że tych, kt6rzy ją trzymali, prze-
zana e>Wlllego 1P-Oin.0tludln1a na k · · J akł r r- darła si„ przez ścianę og::nia i 
f " r ampamę przeca.w l ) m z a- lepl'Sizym po · u: cele były zgadza się~rzyjąć te dokullDelll d_....arła :i..: dziecka. 
ermI-e pozootaiły tyillko Eleo- dom , · Jll.: chJ.~~ · t · .l -·kł · _t.. -d , ł t v• UJO 

·nora z dZieckiem. Rodzice ·· . . ~zyS>C.lu~~· .llV't"'Y lJ'.filYCI Y 1 
UQ ' Je z.ua ac ca ą ę . 

Ewelimy wyjechali a słtmiiba !9-lefu;ti sierota 1:log~r Abel, 1. ogoleni 1 czysto rnbrrun.1. Co sprawę. Co się zaś tyczy spra- W chw.idil gdy wzięła je na 
miała w ohodm.e. ' ktory me popełmł · za~nego sH~ tyczyło k~l'>~eru~ byłr to wy Rogera A.hla, to w najbJiż- ręce schody z trz.aiskiem się u 

·w .eY' · ohw'i]!· d . cik przestępstwa, a dositał się do lochy, callkowic1e ruenada1ące szych dilliach zostanie wiszczę- waliły. Lucjia nie namyślając 
~lik~) wJÓJ 'k k~ '.! z~ 1 domu popra'W'Czego w Bys1Ses się do tegio, aby pr.11ebywali te śled7Jtwo i lekariz sąclJowy się długo, wdrapała s:~ ze 

·,p ę ·ot_t.. ' rw~e ' śory ut 1·w_i za wtóczę~os-tw.o, · byit cho·r'Y na taim ludzie. Ale m.inisteir nie uda się do Eyss·es ,aby zbadać swym ciężarem na dach, p :· z.e 
mu w c.ua.wi~y. młer• e me , . · . . . t . h b 1 .!:-:• t zh t · · · chł ł d t d · 
:rrer~fona Eleonora zacz la grnz icę. ' omuno eJ„ c oro 'Y ! ziwiru=.i n.a o. y IBLeJ uwa~1, fAl'IZiyi<!Clynę zgonu opca. sz a na .rugą s ronę OID\ł 1 po 
~ ć 

0 
Ai ~ . dyrektor zakładu, kiorego roz bo wiszystko 1![)1D.e w zruk.ład1zie Rew-eliacje prasy dla żywego rynnie opuściła się na dól. -

~k;;t r~z mocy. n'kt ~a~J~J kazu·chlopiec nie chciał wyko I był10 w najLeps.zym porządlku. poruis.zyły . o.p~nię poolliiCWą. Czwartą nagrodę ot.rzyJlla.ła 
odez~ał Jpkczy l , ,sięt me nać, U.mieścił go w karcerze i I Zdawało się, że na tym s.pra Dziiesiątiki J>Oli.tyików z Herrio Shei1a Damfries. Z dwuletnim 
..J._!a '"""z.ysca. 1:1-!,_to~c e~Q to na kilka miesięcy. wa się skończyła. Ale dl7ieruni- rem na czele przył.ąiczyli siię dzieckiem, którym się opieko 
Wlll ""' Y Dl!l.""'L.1A.ancy osie . ,. k , kib' k, ]' · do kamQ>anii praS-Owej. Jest wała, wyskoczyła Żie spadO.. 

- cłlo. uda1i się na zapawę do ~y P-0za ~ym. dręczo~o go tam 'Y' 1 8dk~· orzr wy ry ~i%?- nadziie1· a, oo dzi.,,ki te.1· kam- chron.em z płonącego samolotu 
_ko. Eleonora zaD11erzałia więc skandaliczny s.posob. Prawie rzą. 1 pan~Jąice w.~ a. ie "'. ak h 
wezwać pomoc lekarską przez niic nię dosiaiwa1 do jedzenia, . w ~ysses rue. ustąp.1lt. Je de.n panii we Francji Ziostaną ska- i podczas opadania t c ron.i­
,telefon, ale okazało się, że te- były dni kiedy :r;i;m nawet nie !z. niob opubliJw~v~ł w pras1~ sowane domy poprawcze stare la maleństwo, że nie odniosł<r 
.l6f-0n był uszkodz0tn.y. Wów- daw:aino suchego ·chleha, a le- hs.t on~arty ~o m1~1&tra •. w kto go typu, w których panowa-,ono najlżejszego nawet szwan • 
. ezas dzielm.~ . wyicho~awczyni I ka~z ~ięzi~n~y ~ie. odwiedzał rym pisał m1ędizy l!Qlnynu: „To ło iisnoo piekło na ziemi. ku obrażenia cielesnego . 
. rooby:ła Sl~ · na lLlezwykły go ~cale. ~O 5-rp.~esl~Cznym J>O , , . 

„;~~ad~1:~:h:d~~~~~~ r~~l:~r ~1~~~j.~fu;~~';~ Dwa rodr w wa•ce o m1·1as·c· 
gła do g~r_a.zu, wyprowad1ziła w.aneJ celi, w kt<;>reJ nie było i 
auto, pus01ła Je w ruch i ~a- nic P?ZR dre.wru.runą hryczą, 
_dziwszy dzjeck.o o~k sie~ie, ch~opiec wyzionął duc a. Oracza Ang,elka wzburztla całą KUISfAe 
r~zył~ ~ ~Sp&.,ę. „Q.HASXW.~ .... ,1=.ę. W raz z tym strasznym wy- · 

,~ 1dąę. -,p:a ~~-ięm- '91.&'· pad:lcieriti-dchrittdomości>-dzien.- ' uęcl k1 o~a dwam• . na łe t11.ie~zka w P.ary~ i ktt>ra -się-w niej po ·U&zy. 
sfynktu, jli.k~~q.s~rui!l-lfł.'Prf>~~ nikarży Closzły inne ~czegó~ · K-qi:.syce T~fały ~ :~ i.J'{lg1cz- jest zaręczona z wybitńym p:> Puniewtt~'· pot')'weiy .;pybaey 

. ~~~ samoshoa: po w~skiich te_go piekła dla młodzieży: złe ne sc;e.~Y· kiore naJprawdopo- -litykfom francuskim. Paliila 'I- w zbyt agr-E\s}'wnyv ~p6sób sta­
Sciez!tacli gorsk!c~ •. tuz nad odżywianie, ca1lkowity brak clobn1e1 doprowadzą do całegc, rena zatrzymała s.ę w hotelu rali s1i~ o jej względy, panna 
skr'l!Jem J>~zepasm, ze be~_prze higieny i pomocy lekarskiej, szeregu morderstw na tle wen w Hastia. lam wszyscy podzi- Buller w końcu opuściła Ba· 
sZkócl doJech.ała do. Hyko. bruid w s.ala,ch, oraz wieJe jesz detty. wiali jej urodę, a dwaj młodzi stia. 
P~zybywszy do lekarza i ?P<>- cze podobnych rże.czy. Powodem tej tragedii byt.u ryl.>acy Piotr i Marek Paoli, po Każdy z braci przypusz· 
wiedziawszy mu o przebiegu J d . truk .. dl kł przybycie młodej uroczej An· Lomkowie słynnego bohatera czał, że panna Bulier opuściła 
wypadku padła zemdl{)llla. d, e ną z rns chc~i ta. za ł a gielki, Ireny Buller, która sta· narodowego Paoli, zakochal1 · Bastię, porozumiawszy się u-
Drwgą nagrodę otrzyma.la 0~ popra,wc:z~ J~S ' ze, m 0 przednio z rywalem. ~ruc1a po 

19-letnia Mary Lupe. Pewnego dociany W.Ięzien mpze by.c s~a czuli do siebie nieuaw1-ść, któ· 

d:nii.a gdy prasowała w wiilli w z~ny ~rze~ c;lyrekto.r~ w1ęz1e- W!ICI„ ~czk1· dia przestepco"' \V Ipo'aj.eclwyknkońuc.u doprowadziła do 
'Chicago, ujTzała nagle w lu- ma llaJ'Y'Y}eJ ~.a. 8 <lini karce- „ I 
strze, Jak porywacz dzieci, kió ru. W wCl:adką~~ g„dy dyrek- · ł b Pojedynek odbył sit: przed 
'ry mkradł się do willi, zbliża to! liakla u .u~vaza, ze kar~~ il p Yf.Y z gło52hl L rodihalZY kilkoma dniami. Bracia stanęli 
się do niemo~vJ.ęcia p.owierZi~- wm.n!l być ';.ięks·za,, i;nuSJ się W nowojor~kim więzieniu glos na płycie. Zatrzymany do siebie odwróceni' plecami. 
·nego je.i pieczy„Nie namyśla- w ti-J ~prdw1e · z:wr,ocić 0 P?- śledczym wprowadzono inowa musi wymówić kilka słów przeszli 50 kroków, a następ· 
j'-c się_dlugo, dziew.czyna rzu- ~~o,e~•.e w0 m.i.n~tradkspra'".'1: c1·ę, która ma ułatwić uśtale- p.rzed aparatem, któ'MT dosta.r- nie szybko odwróciwszy ®ię. 
ciła SI"' na · zaµiaskowanego u.uiwosca. wypa 'Il nie. ~" li'- Ob ł b ł "' R Ahl nie identyczności zatrzymane- cza plyly z głosem przestęp- wyst:rze u. a strza y y y 
przestęl?cę i t~k ,silnie uderzy- s·zoz~sine .. gie>' o.gera roda Dfe go. Ten, który zos'ta1· e przew~e cy. Płyta ta wraz z fotograf1. A ceme. Marek Paoli na miejscu 
ła go zelazk1e.m w głow„, z'e pop1osz.o.,, n . . "° o tego zaJU ~ . ł d h p· tal 

"' l ziony do więz·ienia, zosta1'e sfo i odc.isk.ami pa„lców w~,.1"UJ
0

e wyzioną uc a, a 10tr zos .poz;wo ell-le. ~ żk ł _J ___ 1 
' tografowany, robi się odciski do kartoteki. cię· o ranny i zmar w u.ruuze 

.Punktunlna dostawa - Dyl'(llkto>r zakładu w Eysses jego palców i utrwala się jego Poza tym u.rząd śledczy w do szpitala. 
samolotem LOTU ThSl?Mwiecfil•~wiał się, że nie szło Brooklyn postanowił wkroczyć Na tym jeszcze nie skończy-

na nowe drogi, aby ocalić lu· la się tragedia. Panna Butler 
dzi, którzy po raz pierwszy dowiedziawszy się w Paryżu o 
wkr.oczyli na śliską drogę prze tragicznym wyniku pojedyn· 
stęr .... wa. Poke:mje się im jak ku, dostała wstrząsu nerwów 
wspoiczesna wiedza pomaga i została umieszczona w sana· 
władzom· zwalczać przestęp· torium. 

Kult dla pSóvi ,Wrśdgowrch 
Odcisk łapy sluir Anglikom -za autograf . 

Wyścigi p"ów zdobywają w grał. Jest ·to rekord, którego plarzy i przyniosły olbrzymi 
Anglii coraz więcej zwolenni- ni.a pobił żaden inny pies ani majątek ich wydawcy. W Irian 
ków. W samym Londynie ist· k"ń wyścigowy. dii istnieje specjalny rodzaj po 
nieje 8 torów wyścigowych Trudno ~obie wprost wyohra lowania na zające, podczas któ 
dla psów, z których każdy mo zić, jaki· kult uwją Anglic:,- rych poluje . się na zwierzynę 
że pomieścić od 30.000 do dla psów wyścigowych. MoŻDJa wyłąomie za pomocą psów bez 
100.000 widzów. Zakłady na śmiało rzec, że ·, są tak trakto- użycia broni. Podcza& tych 
wyśc.ga.ch psów osiłigają gi.- wani i tak popularni jak wiei wyścigów Mike the Miller zdo 
gantyczne wprost sumy i wyś· kie gwiazd;y filmowe. · Przyj· był pierwsze laury. Następnie 
cigi konp.e zaczynają dotkliwie mują reporterów i .fotografów, prlieniesiono go do Dublina, 
odczuwać 1.ę konkurencję. . otrz)1lillują ·seibk.i li-stów tygod· gdZiie w 'Wyścigu o puchar Y/ a 

W ostatnich dniach najsły.n· niowo, których autorzy proszą terloo odniósł pierwsze wiel­
niejszy pies wyścigowy Mike o ich zdjęcie lub odcisk łapy, kie zwycięstwo na torze. 
the· Miller znów zmienił wlaści co ma zastąpić autograf. A Ostatni wyścig, w którym 
ciela. Nabyła go pani Kremton przy tym listy te nie są aclreso brał udział, -0dbył się na stadio 
za 2000 funtów (około 52.000 wane do ' właścicieli psów, ale nie w Wimbley. Pies przebiegł 
złotych). Mike the Miller nie bezpośrednio do psów. . w rekordowym tempie 700 
będzie już hiegał, będzie uźy- Mike the Miller · nie.zwykły yardów (około 630 metrów) i 
wany tylko do tego, aby pod· fenom~n „cud" · wszy~tkićh jego 'Zwycięstwo zostało entu­
trzymać swą wspaniałą rasę. psich tor~w ~yścig-0wyc~.świa zjastycz.n.i~ ,przyjęte przez 
Jest on bowiem .•:niezw.~lym ta urodził się w Ir.landu .. „O 100.000 w1dzow. Po tym zwy­
fcnome1lem :toru wyścigQw.-eg<>~ tym opowiadają jego wydr:uko c:iędwfo Mike the Miller wyco 
drał. udział· ;W ' setka-OP. ~ś.ci· wane hi~pafie, k.tóre rozeszły 'fał się z biegów i wrócił do „ży 

. ców i ty~ .dwa .z ~,~~~ ~ie "'V" set!Kach tysi~y egzem- eia prywatnego„~ · 

1 
l • 

. - , . I 

stwo i jak trudno nawet najge. Przed wieloma latv rodzina 
nialszemu przestępcy ujść ka- Paoli rozpadła się na dwa wro 
rząoej ręce sprawied1iwości. gie obozy. Każda ze stron uję 
· 1'ażcly, który po raz pierw- ła się sprawy jednego z braci 
szy ma stanąć przed sądem za i przysięgła wrogiej części zem 
kradzież, napaść rabunkową stę. 
lub innego rodzaju przestęp- Przed kilkoma dniami do­
stwo otrzymuj_e_ szczególne za- niesiono władzom, że w pobli· 
pro.szenie. Musi zwiedzić żu Baatii pojawili się uzbroje­
gmach specjalnej policji do ni ludzie. Z miej~ca wysiano 
walki z przestępstwem, ahy patrole policyjne w okoliczn~ 
na włiasne oczy pr,zekonać się, góry, ale ich poszukiwania n ie 
jakie nieb:Jzpieczeństwo przed dały żadnego wyniku. Lud­
stawia sobą wkroczenie na dro ność how.iem nie chciała pali· 
gę przes·tępstwa, i że każdy cjantom podać żadnych szcze 
złoczyńca prędzej lub później gółów. 
zostanie ujęty. Jest bardzo prawdopodob 

Tam _pokazuje mu się pro- ne, że po obu stronach padło 
mienie Rentgena, ririkroskopy, już kilka osób, a władze o tym 
wyn~ki analiz chemicznr.ch, n_ic nie wiedz,. Zwalczaj,~e 
"PecJalne aparaty fotograficz· się strony bo'~1em . w ~·1c.li 
ne, ~fotografowane odlewy gip wypadkach, milczą 1 ~~araJą su:: 
sowe i wiele innych rzeczy, zal w ten SJ?osob załat~~c swe p~ 

'pomocą których prowadzi się rachun~1, a?y po~1CJ~ o ni-
walke z przestępstwem. czvm się me dow1edzrała 
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lka ·z bezrobociem, Trzecia rocznica 
Powstania Śląskiego 

w Piotrkowie 

Zarząd Grupy Powstańców 

Śląskich w Piotrkowie orgHni­
zuje w dniu 2 mają b.r. na te­
renie Piotrkowa uroczystości 
ku uczczeniu pamiętnego dnia 
wybuchu Trzeciego Powstania 

to walka z komunizmem 
W pierwszym dniu obraJ zja ­

'l d11 Zwią zk u mi ast pol ski1 ·h szef 
'" '-ą d1 1, g-enerał Sławo ; -Skl ;, d­
kowi;ki, wy sun <1ł dw a wielkie, 
barciLO i:1klui:1lne, a :iarazem bar­
dzo zasadnicze zagc. dnienia: 
bezrobocia w mi asta ch i agita 
cji kumunistycznej. 
Możemy więc ustalić jako pe­

wnik, że każdy wysitek, zmie­
rzający do zatrudnienia bezro­
botnych w miastach jest tym 
samym walką z posiewem ko­
munistycznym, jest skutecznym 
przeciwdziałaniem na infekcję 
komunizmu. 

ne i konkretne środki zaradcze? 
A przede wszystkim kto ma 
podjąć walkę? kto obarczyć 
się brzemieniem odpowiedzial­
ności? 

Gen. Składkowski dał na le 
pytania jasną i wyraźną odpo­
wiedź. 

Brzemi~ odpowiedzialności 
spada na dwa czynniki: rząd I 
samorząd. 

Do obowiązków rządu nale­
ży „rozpędzenie wielkiego ko­
ła przemysłu i handlu, które 
wciągnęłoby w siebie jak naj-

większą ilość ludzi". Rząd mo. 
że przy pomocy Funduszu Pra­
cy cz <;ść bezrobotnych zatrud­
nić. 

Ale nąd nie jest w stanie 
z.robić wczyslkiego za samo­
rządy. Poważną część pracy 
muszą wziąć na swe barki sa­
me miasta i icb zarządy. Bud­
żety miejskie muszą być z gó­
ry tak ułożone, aby star czyło 
na zatrudnienie jak największej 
lic:r.:by . bezrol:>olQych. W zało­
żeniach gospodar~i każdego 
miasta musi tkwić tendencja 
walki z bezrobociem. 

Jest ·to więc obowiązek wspól ­
nej akcji i - jak słusinie pąd­
kreśla szef rządu - „bez wy­
czekiwania, aż jedna strona zro­
bi wiE;cej". 

Chodzi bowiem nie tylko o 
los 9 milionów ludzi, zamiesz­
kujących nasze miasta, ale rów­
nież i o pomyślne załatwienie 
dwu wielkich zagadnień pań­
stwowych dostarczenia pracy 
każdemu obywatelowi i wypar­
cia z Polski zmory haseł wy­
wrotQwych, pleniących siff tam. 
gdzie znajdują podatny grunt: 
bezrobocie. · 

Śląskiego, oraz l)pływu pietna­
stej rocznicy wkroczenia Wojsk 
Polskich na Śląsk według nastę­
pującego programu: 

O godz. 10 msza św. w ko­
ściele Farnym. 

O godz. ·19 zaciąg' warty ho­
norowej przy płycie Nieznane­
go żołnierza i zapalenie znicza. 

O goz. 19.40 zbiórka wszyst­
kich organizacyj na Placu Koś­
ciuszki ·gdzie odb~dzie się wie­
czorowa uroczystość. 

Oto zadanie, jakie mają obe­
cni'ł miasta do wy konania. 

Wiemy jednak, że zadanie to 
nie jest łal~e, że przed mias­
tami pietrzą s ię olbrzymie tru­
dności. Przejęliśmy bowiem po 
zaborcach - zwłaszcza austria­
ckim i rosyjskim - miasta i 
miasteczka w stanie przeważ­
nie wielkiego zaniedbania. Pre­
zydent Warszawy, min. Sta­
rzyński, naświellił te zaniedba­
nia bardzo znamiennymi cyfra­

·Uchwalr Radr · Głównej 
i Plenarnego Posiedzenia Zarządu Głównego Ogólnego Zw. Pod of ie. Rezerwy 
Zatwierdzony został preliminarz budżetowy Komendy Głównej W. F. i P. W. 

mi: oto np . na 603 miast w Pol- Zarząd Koła Powiatowego 
sce zaledwie 115 ma wodocią- ~.Z.P.R. w Piotrkowie otrzy­
gi, czyli na 6 miast zaledwo mał następującą odezwę: 

na poszczególne działy prelimi- brania się zaciągania pożyczek chwili gotów · do poświęcenia 
narza. w jakiejkolwiek bądź formie. idy chodzi o tak ważną Rucz 

jedno... Koledzy! d 
b) sumy preliminowane btedl\ Dla zrealizowania tego czynu jak obrona granic Rzeczypo-

użyte ściśle tylko na cele pre- potrzebujemy ofiarności i wy· spolitej. 
Już to tylko zestawienie cy· Okres - w jakim przypa ło 

frowe dowodzi, ile jest w mia- nam iyć i ugruntowywać nie­
stach po)jkich do zrobienia, by zależny byt odrodzonego z pół· · 
odbrobią zaległości i nadać torawiekowej niewoli niepodle­
miastom i miasteczkom naszym głego Państwa Polskiego, jest 
wygląd europejski, godny dwu- okresem powszechnego wyści-

liminarzem budżetowym prze- siłku wszystkich Kolegów, do- Szczegóły i realizacia powy­
widziane. . kumentując tym, że podoficerlższej uchwały, będą objęte w 

c) zabrania się przenoszenia rezerwy, zgrupowany w szere· następnym okólniku Zarządu 
sum z jednego działu budżetu gach O. Z. P. R. jest w każdej Głównego O.Z.P.R. 
na drugi. 

dziestego stulecia. gu zbrojeń. 
A przecież właśnie w środo- Skomplikowany układ stosu-

d) zezwala się przenoszenie 
sum z pozycji na pozycje dzia­
łu p.w. i w.f. Niezgodne z prawdą 

wi ska ch miejski ch sku pia sit; to, nków międzynarodowych, gra­
co zwiemy cy wilirncją miasta- zi w każdej chwili moźliwością 
jak to słusznie podkreślił szef wybuchu zatargów i wzmagań 
rządu - „ s ą ośrodkiem myśli, z których zwyciężcą wyjdzie 
czucia, po czynań i ideałów oby- tun, kto najpierw je przewidział 
wateli; prąd y , którymi chce żyć i w spe>sób należyty do nich 
naród, p owstają zawsze w mia- się przygotował. 

•) do zatwierdzenia prelimi-
na.rza budżetowego w wypad- olwietlenie procesu sądowego 
ku niedopisania dochodu, za- W numerze 104 „Głosu Try- redakcję „Głosu" nie jest zgo-

- bunalskiego" z dnia 28 kwie- dny z przewodem sądowym. 

stach, stąd w ychod1.ą i promie- Polska, z uwagi na swoje 
niują na cały naród". warunki polityczno-geograficz-

Obnl*ka · 
ceny · mąki i chleba 

I oto spotykamy się ze smu- ne, w pierwszym rzędzie musi Zarządzeniem Starosty Po-
tnym faktem, że w obu tych być przygotowaną do swojej wialowego Piotrkowskiego po 
wiel kich zagadnienia r h - hez- obrony. wysłuchaniu opinii Komisji Cen­
robo cia i szerzeni a się kom ·ini- Do rozbudowy państwa Pol- nikowej, powołanej do badania 
zmu- miasta przodują. W mia- ski ego i utrzymania jego nie- cen i kalkul_a.cji ustalam nastę­
stach jest najwięcej łudzi poz- zależności potrzeba realnego pujące ceny maksymalne. któ­
ba wionych pra cy i w miastach mocnego czynu, potrzeba skon- re nic mogą bJ'Ć przekroczone: 
gnieżdżą s ifi jaczejki komuny. solidowania wszystkich ·podofi- Mąka żytnia 70 proc. 36 gr 

Komplikuj@ jeszcze sytuację cerów rezerwy pod jednym za 1 klg, mąka żytnia 95 proc. 
fakt, iż dopływ ze wsi do miast sztadarem O.Z.P.R. 30 gr zza 1 klg, mąka przenna 
wzmaga się coraz bard1iej. Dlatego też Rada Główna 65 proc. 48 gr za klg, kasza 
„Przyro,t natu ralny ludności - i plenarne posiedzenie Za- pt(czak. I gat. 40 gr. za 1 klg, 
s:twierd7 a premier - atrakcyj- rządu Głównego naszej Orga- kasza jt(czmienna I gat. 40 gr 
na siła mi ast, wyższy poziom nizacji, zdając sobie sprawę z za 1 klg, kasza perłowa I gat. 
bytu, bezrobocie wiejskie spra- zadań i celów O.Z.PR., zmie· 53 gr za 1 klg, kasza manna 
wia, że miasta są elementem, zających do przygotowania re- I gat. 53 gr za klg, chleb żyt­
przyc iągającym coraz większą zerw podoficerskich dla obro- ni z m'łki 70 proc. (pytlowy) 
ilość ludzi s zukający ch w nich ny kraju, postanowiły na po• 32 gr za klg, chleb żytni z mą­
pracy" . A z tego właśnie, że siedzeniu swym w dniu 18.I\'.' ki 95 proc. (razowy) 27 gr za 
mi asta ni e umieją zatrudnić b. r.preliminarz budżetowy Ko- 1 klg, bułki przenne z mąki 
wszy s tkich, pos rn k u jących pra- mendy Głównej W. F. i P. W. 65 proc. 60 gr. za 1 klg. 
cy, czerpią żer koamniści, usi- Ogólnego Zw. Podoficerów Re- Ceny powyższe óbowiązują 
łując za truć al mosfcrę naszych zerwy, po uzgodnieniu z Ko- z dniem ogłoszenia t. j. od dn. 
miast. Jaki stąd płyn ie wniosek? mendą Główną Federacji PZOO 28 kwietnia 1937 r., a na mą­
„Musimy - po wiada suf rzą- - zatwierdzić w całej rozcią- kę przenną 65 proc. w hurcie i 
du - iść po wa lki z kornu ni głuści, przy czym treść uchwa- detalu od dnia 1 maja 1937 r. 
zm t m tam, gdzie on jesr, to ły w tym przedmiocie brzmi Posiadacze mąki żytniej sta-
znan.y musimy zwa lcz 0 ć bezro - następuiąco: rego przemfału mogą 1ą sprze-
bocie" . . „Doceniając znaczenie dosz- dawać z oznaczeniem sztandar-

Jak to zrobić? J 1kle s ą rf'al- kolenia rezerw dla obrony gra tu dawnego do dnia 8 maja r.b. 
~~""'!""'~~~~~~-~-'!!.!!!.""!...~. _,.~- nic Rzeczyµospolitt'j, Rada Głó - włącznie, jednak po cenach o 

„Kopciuszek'' 
na scenie 

W ni e dzi el ę d nia 2.V.37 r. o 
g- odz. 6 wie czorem w sali Do­
broczynn ości odbędzie s ; ę po­
wtórzenie przedstawienia p. t. 
„Kopciuszek" 7 odsłon stara­
n:em Koła Ma tek przy Pol. 
Czer. Krzyżu, szkoły im. św. 
Kingi. 

Reżyser p. Wojtaniowa, cha­
rakteryz. p. Samue! o wa, sufler 
p. Kn:yżkowska. Bilety od 20 
- 30 groszy. Dochód przezna-

. czony na wyci e cz kę dla naj­
biedniejszych dzieci tejże sz ko­
ły. P iękne i barwne kostjumy. 

wna 0.Z.R:P. zebra~_a nas.wym bnie obowiazujących - lo sa­
nadzwycza_JnY1? pos1edzen1~ w mo dotyczy mąki pszennej z 
~n. 18 kw1etma. 19~7 r. działa - ·tern, że termin ten przesuwa 
!ąc. na podstawie .§ 65 Statutu się do dnia 14 maja 1937 r. 
Związku po~t~nawta: . bez specjalnego ził.oszenia za-

l) prel~mimmarz budzetowy pasów do tutejszego Starost­
Komendy Głównej W.F. i P.W. 
O.Z.P.R. zamykająry się po wa. 
stronie dochodów i wydatków 
sumą - zł. 43.50 na rok1937 i Dancing Strzelecki 1938 - zatwierdzić. 

2) wykonanie niniejszej uch­
wały poruczyć Zarządowi Gló­
wnemu O.Z.P.P. 

3) ponadto Rada Główna po­
stanawia: 

a) wykonanie budżetu Ko­
meedy Głównej na okres ob­
rachunkowy 1937 38 r. · będzie 
oparte o miesięczne wpływy 

Oddział miejski Związku Strze· 
leckiego w Piotrkowie urządza 
w dniu 1-go 111aja b.r. ó godz. 
20 w lokalu własnym przy Alei 
3-go Maja Nr. 19 wieczór ta­
neczny. Dochód przeznaczono 

.nił · cele kulturalno-oświatowe 
Związku. Cena biletów bardzo 
niska. 

tnla b.r. ukazało się sprawoz- Wtrącanie zaś moich dzieci do 
danie omawiające moją sprawę sprawy i poruszanie faktu, ż.e 
pod szumnym tytułem: „ Tu się córka moja jest nauczycielką 
tanio wygrywa", w którym re- jest zgoła niepotrzebni\ rekla­
daktor przedstawił rozprawq w mą. Redaktt'ir „Głosu" opisuje, 
zupełne nieprawdziwym świetlo. ie to ja rzekomo wciągnąłem 
Niewiem dlaczego redaktor drugiego człowieka, wtedy gdy 
„Głosu" czuje do mnie jakąś naprawdę ten druii człowiek 
specjalną urazę, a wyraźnie fa- wciągnął mnie w sposób natar­
woryzuje drugiego oskarżone- czywy choć mu odmawiałem. 
go p. Wł. Kowalskiego, może Twierdzenie jakoby akta by· 
dlatego, ie czytam „Mały Dzien- łz wykradzione jest niezgodno 
nik", a „Głosu" do rąk nie bio- z prawdą. Pracowałttm przy 
rę. Opis zamieszczony przez aktach co zostało ustalone na 

/'va fali radiowej 

Z naazyeh w1pomnieli mazy­
cznyeh 

Polskie Radio dokłada wsze­
lkich starań, aby utrzymać twór­
czość rodzimą na poziomie, jak 
najwyższym i poznawać radio­
słuchaczy z naszym dotych­
czasowym dorobkiem twórczym 
Wiele kompozycyj, zapomnia­
nych od dziesiątek lat, wydo­
było radio z ukrycia. W ra­
mach skromniejszych służy te­
mu samemu celowi audycja 
piątkowa o godz. 17.15 p.t. „Z 
naszych wspomni.eń muzycznych 
Spiewaczek Cecylia W figrzyno­
wska i skrzypaczka Jadwiga 
Zawadzka, ptzy akompaniamen­
cie prof. ;Unteina · wykonają 
szereg utworów: Elsnera, Kąt­
skiego, Zarzyckiego i Henryka 
Wienia w1kieio. 

Ze wspouinień o Adamie. 
Żeromskim 

Stef an Żeroms~i po utracie 
sweiO jedynego syna .wystf;lwił 
mu pomnik literacki w książce 

„O ·Adamie Żeromskim wspo­
mnienia". U~wór ten stosunko­
wą mniej jest znany, ponieważ 
autor wydał go pierwotnie ja­
ko· rękopis. Z książki tej usły­
szą radiosł\,lchacze cześć p. t. 
„Pierwsze kroki, Adasia" w, ą­
u'dycji z d.nfa 30.IV o godzinie 
19.QO. 

przewodzie sądowym i niepo­
trzebowałem „wykradać" ani 
akt ani pieczęci. 
Również nieprawdą jest twier­

dzenie „Głosu", że podczas re­
wizji znaleziono „całe archi· 
wum" u mnie. Natomiast jest 
prawdl\, że tylko trzy podania 
mojego kuzyna przchowywałcm 
u siebie. 
Tendyncyjność „sprawozda­

nia zamieszczonego w Głosie" 
jest widoczna i świadczy ujem­
nie o sposobie redaa-owania te· 
go artykułu, który miał na ce­
lu szkodzenie mnie osobiście i 
mojej rodzinie. 

Jan Kołodziejczyk 

Kradzież gotówki 
W dniu 28 bm. około g·odz. 

21.30, na szkodt( Grabowskie­
go Stanisława, zam. w Piotrko­
wie, przy ul. Tollli.ckiego Nr. 
34, podnas nieobecności do­
mOWl\ików, dostał się do mie­
szkania przez okno nieznany 
spraw i skradł z szuflady 
szafy 500 d gotówkL 

PRENUVIERATA miesit;cz.na Dziennika Piotrk'?wskicgo wyno11i ·J. 1 z dostawą zł 3.00, kwartaln1e4 z przesyłką zł 8 -
CENY 0Gt.QS7.EN: I-su str, I wiersz 'Di!. iodnołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

11lalnla .strona 40 gr, drobne 20 gf za wyraz. 
Za ~ akt()ra i Wydąwnictwo: Leopold Kujawaki „Dłukaniia KHiX>wa• „acowników Drukaukh:h, P~trków 5ie11kiewl~~• 116, 
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